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PROLETARJUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ! 


W oświetleniu propagandy „Trzeciej Rzeszy“ 
Prof. Tadeuszowi Zielińskiemu ku rozwadze 


Wczoraj oświetliliśmy jedną stronę » 


działalności Ministerjum Propagandy 
' „Trzeciej Rzeszy”. Dziś podajemy 
parę przykładów, świadczących © 
tem, jak hitleryzm pojmuje polsko- 
niemiecki pakt o nieagresji, nazy- 
wany przez prasę hitlerowską „pak- 

| tem Hitler-Piłsudski", Red. 
Oto przykład, To już nie propa” 
gandowa, na masowy kolportarz obli- 
ozona broszura, lecz poważne, facho” 
we wydawnictwo gospodarcze. Trafia 
tylko do stosunkowo nielicznego gro” 
na „ludzi powołanych”, Czasopismo 
p. t. „Wirfschaftsdienste”, poświęco” 
ne zagadnieniom niemieckiej i świa” 
towej polityki ekonomicznej. 
Dziś „zgleichszaltowane”', stara się 
wyperswadować przedewszystkiem 


niemieckiemu czytelnikowi, poco wła- | 
ściwie zrobiono ten cały polsko-nie” | 


| PS” p , 4 A: „ 
miecki przyjaźni. Bardzo cieka 
wa pinch Warto przytoczyć 
kilka przynajmniej ustępów dosłow- 
nie. A więc na str. 136 w nr, 5 tego 
pi tamy : 
rat xĄBEPEŃ traktatu polsko- 
niemieckiego — Hitler wyłamuje naj- 
gadowitszy ząb w najtrwalszem miej- 


séu pierścienia, opasującego dotąd Niem |. 


cy. To, co swego czasu starał się na- 
(„próżno osiągnąć w Björkö Cesarz z Ca- 
' rem, udaje się dziś załatwić Hitlerowi 

.- -g Piłsudskim. Przyjaźń między Pary- 
- | żem a Moskwą, mająca ostatniemi cza- 
sy nadzieję stać się jeszcze trwalszą, 
obecnie, z punktu widzenia Francji, po- 
siada wartość bardzo względną wobec 
istnienia paktu Hitler-Piłsudski. Praw- 
dopodobnie już dziś Francja uważa za 
niewskazane rozluźnianie swych do- 
brych stosunków w Azji Wschodniej, a 
zwłaszcza ż Japonją, dla wygody Krem 

+. lu, zaś przyjazne słowa, jakie znalazł 


Stalin na moskiewskim kongresie par- |, 


tji dla Niemiec, prawdopodobnie wo- 
-góle nie zostałyby wypowiedziane bez 
działającego wpływu niemiecko-polskie- 
go traktatu przyjaźni”. 

Tak wyglądają argumenty natury 
ogólno * politycznej, któremi politycy 
hitlerowscy uzasadniają przed swoimi 
inteligentniejszymi obywatelami za” 
warcie paktu. Trochę inaczej brzmią 
argumenty natury gospodarczej, Cho- 
dzi właściwie tylko o przekonanie 
Niemców, że eksport Polski nie może 
być w żadnym wypadku groźny dla 
interesów niemiedkich. 

Dr. J. Breh. w artykule p. t 
„Deutschland und Polen" („Niemcy i 
Polska”), drukowanym w temże piś 
mie, stwierdza bez ogródek, że „z 
żadnym innym krajem trudności poro 
zumienia politycznego nie były tak 
wielkie, jak z Polską”, Doszło jednak 
Ho porozumienia, boy 

„Niemcy i Polska, to kraje, które 
wprawdzie w swej strukturze gospodar 
czo-społecznej nie mają zasadniczych 
różnic, to jednakże linje ich rozwojo- 
wych tendencyj rozbiegają się w od- 
miennych kierunkach. Polska jest wła- 

ściwie większą i w swoim rodzaju spo- 
tęgowaną prowincją wschodnio-nadłab- 
ską. Niemcy zaś pozostaną zawsze, bez 
względu na wszelkie przegrupowania 
w charakterze ich produkcji i wzmac- 
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nianie współczynnika produkcji rolni- 
czej — krajem wysoko uprzemysłowio- 
nym. Polski ciężki przemysł metalurgi- 
czny, oparty zresztą wyłącznie o prze- 
mysł metalowy Wschodniego Górnego 
Śląska, nie ma w sobie tego ducha eks- 
pansji, jaki cechuje przemysł niemiecki. 
Również łódzki przemysł włókienniczy 
nastawiony jest w istocie na rynek wy- 
łącznie rodzimy..." 
_ "To też p. dr. Brech daje wyraźnie 
do zrozumienia, że zawarciem paktu 
zrobiono właśnie Polsce koncesję, ła- 
skę prawie, Względy. gospodarcze 
nie wchodziły tu w grę. Chodziło o 
momenty inne, Momenty te dźwię” 
czą znamiennie w dalszych jego wy” 
wodach: 

„Czy naród polski zrozumie zwrot, 
który dokonał się w polityce zewnętrz- 
nej w stosunku do Niemiec? Prawie 

p cała polska prasa jednogłośnie pochwa- 
lita pakt o nieagresji i wpadła w ton, 
którego zasadnicze akordy już były sły- 
4 szane przed wieloma miesiącami w e- 
nuncjacjach najbardziej uświadomio- 
nych i po części filo-niemiecko nastro- 
+ _ jonych czołowych polskich osobistości 
i ze świata politycznego i akademickie- 

go (!) Państwo Polskie stoi przed bar- 
' dzo ciężkiemi wewnętrzno-politycznemi 
problematami. Na czoło wybija się roz- 


jowej. Szybki ł zdecydowany triumf 
narodowo - socjalistycznego ruchu w 
Niemczech i zupełne zniszczenie syste- 
mu partyjnego, musi w państwie są- 
siadującem, gdzie istnieją jeszcze wpły- 
wy hamujące dobro państwa, (Socjal- 
na-Demokracja, ruch chłopski, katoli- 
cyzm), pobudzić nadzieje i wzmocnić. 
kierunek antyparlamentarny, oparty o 
władzę scentralizowaną. Walka Polski 
o nowe państwowe cele nie jest jeszcze 
zakończona, dlatego też nie nie jest w 
Polsce dziś bardziej potrzebne, niż spo- 
kój i pokój z jej potężnymi sąsiadami 
z zachodu i wschodu...‘ 


E 
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Z tem więc przyjeżdża do Polski 
propaganda „Trzeciej Rzeszy”. Ofia- 
rowuje łaskawie „spokój i pokój“. za 
cenę ostatecznego uporania się z nie* 
zależnością klasy robotniczej, 


z ru: 


P. Goebbels wraz ze swoim sztabem 
„propagandy wylądował wczoraj na lo- 
tnisku molkotowskiem około godz. 14. 

Flag i państwowych polskich i hitle- 
rowskich było bardzo wiele, P. mirs 
Pieracki witał p. Goebbelsa osobiście. 

Całe centrum stolicy obstawione zo- 
stało bardzo gruntownie przez siły poli- 
cyjne. 

Po południu p. Goebbels wygłosił swój 
odczyt. Była to zwyczajna mowa pro- 
pagandowa na rzecz hitleryzmu. Głów- 
ne punkty wyglądały następująco: 

1) hitleryzm nie jest „towarem na eks- 


pòrt”; ścisłość tego twierdzenia można 


WRAK 208 ARA Wa. 


Czerwonego Ńrzyźża 20 


Uroczysta Akademia 


poświęcona pamięci St. Kopcińskiego 


ro) bieżność zdań w kwestji reformy ustro- 


chem chłopskim, ba nawet z katolicy 
'W akcji tej sekunduje uroczyście 
p. prof. T. Zieliński... 
T.J. 
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Ekspansja hitleryzmu na Polskę 
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Pogrzeb Stefana Kopcińskiego 


Tysiączne tłumy odprowadziły zmarłego na cmentarz powązkowski 


Olbrzymie tłumy zgromadziły się wczo 
raj przed Domem Z. Z, K., by pożegnać 
na zawsze Stełana Kopcińskiego. Mnó- 
stwo robotników przybyło wprost z fa- 
bryk. Stoją grupy młodzieży T. U. R., 
czerwonych harcerzy, dzieci z ognisk 
R. T. P. D. I — prawdziwy las czerwo- 
nych sztandarów. Na krótko przed g. 5 
pp. zespół orkiestrowy związku Pracow- 
mików Elektrowni Warszawskiej odegrał 
marsza żałobnego. Z hollu gmachu ZZK. 
najbliżsi przyjaciele i «współpracownicy: 
zmarłego wynieśli. trumnę przykrytą 
czerwonym sztandarem P. P. S. Imie- 
niem Partji, imieniem klasowego ruchu 
zawodowego i całej klasy robotniczej 
Polski przemówił teraz nad trumną tow. 
Zyśmunt Żuławski, . 


„Przejęci głębokim żalem, zebraliśmy się 
tu, u stóp zwłok zmarłego naszego przyja- 
ciela i towarzysza, nietylko by oddać ostat- 
nią posługę zmarłemu, nietylko by przesłać 
mu ostatnie serdeczne pozdrowienie z progu 
tego domu, w którym tak długo ofiarnie 
pracował — lecz również — by złożyć hołd 
wielkości Jego duszy i uczcić zasługi Jego 
ofiarnego życia. 

Wraz z tow. Kopcińskim ubył z naszych 
szeregów chorąży, który z wytrwałością i 
głęboka wiarą umiał nieść sztandar walki 
o sprawiedliwość i wyzwolenie człowieka. 

On rozumiał, że nowy ład wolności stwo- 
rzyć może tylko nowy wyzwolony człowiek. 
To też celem całego Jego życia było stwo- 


rzenie typu tego nowego człowieka, Poprzez 


wiedzę, oświatę i wychowanie młodzieży 


' szedł do zbudowania nowego ustroju. 


Jako lekarz, poświęcił początkowo wszy- 


IP. Goebbels w Warszawie. 


sprawdzić bez trudu w Austrji, Litwie, 
Belgji, Dani, Łotwie, wo i w Polsce; _ 

2) hitleryzm jest antysemicki; 

3) hitleryzm jest antymarksowski; td 
ostatnie usprawiedliwia właśnie meto- 
de.. „wychowawczą” (dosłownie!) obo- 
zów koncentracyjnych; , 

4) hitleryzm pragnie., pojednania z 
Polską, 

Sprawy Pomorza i Górnego Śląska p. 
Goebbels z przedziwnym poczuciem tak- 
tu nie poruszył. 

Słuchali go.. różni Polacy, Podobno 
bardzo... oklaskiwali. 

Policja czuwała skrupulatnie, 


stkie swoje siły opiece nad najbiedniejszy- 
mi, dotkniętymi obłędem. Tam, w zetknię- 
ciu się z chorą duszą człowieka, poznał ją 
do głębi, zrozumiał i nauczył się leczyć jej 
bóle i troski. 

Stał się wyrozumiałym i dobrym. 

Ale ten pobłażliwy i dobry człowiek umiał 
być stanowczym i bezwzględnym, gdy cho- 
dziło o obronę tych wartości duszy człowie- 
ka, które wszczepiał, by wychować bojow- 
ników przyszłości. Kiedy nowe prądy w Eu- 
ropie i w Polsce ponad wartości moralne 
postawiły przemoc; kiedy ponad wierność, 
prawdę i wolność postawiono siłe — Kop- 
ciński bolał. Z głębokim żalem patrzył, jak 
uginali się i łamali blizey mu dawniej lu- 
dzie, ale sam się nie ugiął. Przeciwnie — 
z niezwykłą siłą wystąpił w Senacie, wal- 
cząc o wprowadzenie moralności do nasze- 
go życia publicznego. 


Padł, nie doczekawszy zwycięstwa. „Jak 
kamień przez Boga rzucony“ spoczął na 
szańcu, którego my, żywi, przedstawiciele 
socjalistycznego ruchu robotniczego — je- 
steśmy dalej obrońcami. > 

Zasyłając ostatnie słowa pożegnania, ślu- 
bujemy Jemu, sobie i wspólnym naszym i- 
deałom, że z szańca tego zrobimy niezdoby- 
tą twierdzę wolności i sprawiedliwości. 


sk 

Kondukt pogrzebowy ruszył przez Al. 
3 Maja, Al. Jerozol'mskie, Marszałkow- 
ską i dalej na cmentarz powązkowski. 
Szły tysiące ludzi. Otwierały kondukt 
kolumny dzieci robotniczych, wieńce od 
różnych instytucyj społecznych, od Se- 
matu Rzeczypospolitej, od Samorządu 
łódzkiego i olbrzymi wieniec z purpuro- 
wych róż z 19 szarfłami, zawierającemi 
podpisy orgamiizacyj socjalistycznych i. 
robotniczych. (TUR, CKW. PPS, Z. 
PPS., Komisja Centralna Związków Za- 
wodowych, „Robotnik”, R. T. P. D., Mto 
dzież TUR, Czerwone harcerstwo T. 
U. R, T-wo Kobiet Pracujących, Zwią- 
zek Zawodowy Rob. Przem. Włókien- 
riczego w Łodzi itd., itd.), 

Szły dalej sztandary dzielnic PPS., ró- 
żnych organizacyj robotniczych z War- 
szawy i z prowincji, liczne delegacje, 
między innemi Łodzi robotniczej, posło” 
wie i senatorowie socjalistyczni, delega- 
cje St. Ludowego, Bundu, Poale-Sjon, 
Związku Nauczycielstwa Polskiego, wi- 
ce-marszałek Senatu Bogucki, delegacje 
Radomia, Zagłębia Dąbrowskiego, Wil- 
na, Kielc, Płocka i innych miast Rzeczy* 
pospolitej, 

Bezpośrednio za trumną szła najbl.ż- 
sza Rodzina w otoczeniu najbliższych 


przyjaciół. 


Na cmentarzu pożegnał Stefana Kope 
cińskiego, imieniem robotniczych organi- 
zacyj ośwatowo - kulturalnych tow. Ka- 
zimierz Czapiński, prezes Zarządu Głó- 
wnego T, U. R. 


„Kultura socjalistyczna była tem zagad- 
nieniem, któremu Kopciński oddał swój u- 
mysł niepospolity i serce szczerego ideali- 
sty. T. U. R. był Jego dzieckiem najdroż- 
szem. Kopciński był duszą tej organizacji. 
Dziesięć lat stał na trudnym posterunku 
Sekretarza Generalnego. Wykształcić robót- 
nika, podnieść go moralnie i kulturalnie, » 
przygotować go do wielkich. bojów i wiel- 
kich zadań — było główną troską Jego ży- 
cia i pracy. $ 

Mówca podkreśla wielki autorytet facho- 
wy i moralny St. Kopcińskiego. Mówi o Je- 
go wielkiej i głębokiej osobistej, — a wia- 
domo dziś, że pedagog działa na ucznia nie 
tylko wiedzą, którą podaje, lecz całą swą 
istotą, osobą, kulturą, siłą moralną. Dlate- 
goż Kopciński był pedagogiem niepospoli- 
tym. 

Był gorącym przyjacielem młodzieży, któ 
ra Go tak ceniła i kochała. 

Był działaczem — humanistą, wierzącym 
w człowieka, pogodnie i z głęboka sympa- 
tja patrzącym na ludzi. Kochali Go gorąco 
— wszyscy dokoła w życiu, pracy i w walce. 
Umiał przywiązywać do siebie, bo był nie 
zgryźliwym sekciarzem, lecz przedewszyst- 
kiem mądrym, delikatnym, życzliwym czło- 
wiekiem. 

Kochanego Senatora, który tak umiło- 
wał walkę o nową szkołę, o socjalistyczną 
kulturę; który tak kochał sztukę. teatr; 
który tak umiał w każdym dojrzeć czło- 
wieka; który tak odczuwał piękno przyro- 
dy (ulubione Pieniny) — niema już w śród 
nas.. A był tak osobiście potrzebny każ- 
demu. 

Dziś walka o przyszłość kultury, o Socja- 
lizm tak trudna. Starajmy się wszyscy — 
młodzi i starzy przyjaciele Kopcińskiego 
zastąpić Go w pracy, w miarę swych sit! 

CZEŚĆ JEGO PAMIĘCI!* 


x * 


Przemawiali dalej tow. Antoni Szczer 
kowski imieniem proletarjatu Łodzi i. o- 
kręgu łódzkiego, któremu St. Kopciński 
poświęcił tyle sił, oraz naczelnik wy- 
działu oświaty i kultury m. Łodzi, J. 
Waltratus, e 

<* 
= 

Jutro uzupełnimy nasze dzisiejsze nie 
pełne sprawozdanie. 

Z żalem serdecznym, z wdzięczno= 
ścią najszczerszą żegnała wczoraj Pol- 
ska Pracująca jednego z najlepszych 
swo:ch przedstawicieli. 


Wstęp wolny 
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„ROBOTNIK, czwartek 14 czerwca 1934 


Nieudała napaść hitlerowców 


na zebranie robotniczych sportowców w Gdańsku 
Policja gdańska nie umie sobie dać rady 


Senat gdański prowadzi od dłuższego 
czasu intensywną akcję propagandową 
na terenie międzynarodowym, w której 
to akcji stara się udowodnić, że od chwi- 
li objęcia władzy przez hitlerowców, bez 
pieczeństwo publiczne, osiągnęło w 
Gdańsku poziomą prawie, że idealny. 

Naturalnie, jest to jedno wielkie kłam 
stwo. Napaści na osoby nie pozdrawiają- 
ce sztandarów hitlerowskich, na prze- 
ciwników politycznych, na Polaków, 
zdarzają się prawie, że codziennie, Cha- 
ralkkterystyczne zachowanie się policji, 
wyraźnie „n'edowidzącej” lub „przygłu- 
chej" jest sławne już na całym świecie. 

Ale cóż się dziwić policji? Przecież 
każdy umundurowany czy nieumunduro- 
wany hitlerowiec, to „osoba urzędowa”, 
Ba! Osoba urzędowa, szkolona woisko- 
wo i policyjnie. Nie jest już żadną taje- 
mnicą, że każdy „Nazi” must 
przejść 6-tygodniowe przeszkolenie w 
policji, Uczą go tam obchodzenia się z 
karabinami maszynowemi i granatami 
ręcznemi. Ba! Czasem wysyła się S.A, na 
przeszkolenie do Niemiec, gdzie już nie- 


"ma żadnego skrępowan'a i można uczyć 


swobodnie czego dusza zapragnie. 

Dzieje się to wszystko pod bokiem i 
okiem Wysokiego Komisarza Ligi Naro- 
dów. Cóż więc dziwnego, że S.A. roz- 
zuchwaliło s'ę niepomiernie i że, czując 
bezkarność, robi co chce. A kierowni- 
ctwo partji hitlerowskiej i senat każdy 
akt gwałtu podlewa sosem pokojowych 
i słodkich enuncjacyj, W tych warumkach 
zrozumiaełm się staje, że S.A. raz po raz, 
próbuje zakłócać spokój publiczny, na- 
padłając, rozbijając i t p. 

Ostatnio zarzył się nowy wypadek 
próby rozbicia zebrania socjalistycznego, 
tym razem zakończony generalną plajtą 
hitlerowców. 

Wydarzenie przedstawiało się jak na- 
stępuje: 

Przed tygodniem odbywała się w 
Gdańsku Okręgowa Konferencja Gdań- 
sko-Pomorskiego Okręgu, Związku Ro- 
botniczych Stowarzyszeń Sportowych R. 
P. Z okazji í dla uczczenia tej konferen- 
cj towarzysze gdańscy zorganizowali na 
boisku k. s. Gedania we Wrzeszczu 
wspaniałe święto sportowe, połączone z 
defiladą, zawodami i t p. Imponujący 
przebieg święta, masowy udział publicz- 
ności i zawodników zwróciły wściekłość 
hitlerowców, którym ostatnio zaczyna 
się coś rozłazńćć w organizacji, na sport 
robotniczy. ' 

Wściekłość ta jest tem większa, że to- 
warzysze gdańscy, jak wiadomo, są człon 
kami Z, R. S. S. 

To też, gdy w ostatnią sobotę wieczo- 
rem, „Freie Turnschaft Danzig", urzą- 
dzała w lokalu orgamizacyjny uroczystą 
wieczornicę — usiłowali hitlerowcy za- 


* kłócić ją i uniemożliwić. Zwołali m'ano- 


wicie na ulicę, na której mieści się lokal 
F, T. Danzig, swe oddziały * urządzili 
„przemarsz”, Ulicę próbowali zamknąć 


, Szornicę nasi towarzysze, naturalnie hit- 


a m m Mo i A m 


lerowcy nie pozwolili im dojść do loka- 
lu... a przynajmniej starali się o to. 

pewnej chwili próbowali, w liczbie 
około 30, zdobyć lokal. Spuszczeni ze 
schodów, wróc'li w większej liczbie i po 
krótkiej „rozmowie” wyoofal* się w „nie- 
zupełnym porządku”, 

Wiedy zaczęła działać policja. Jak 
długo zanosiło się na to, że hitlerowcy 
zdemolują lokal, że uda się 'm zostać 
zwycięzcami, policja nic nie widziała i 
nic nie słyszała. 

Z chwila, gdy okazało się, że nic z za- 
miarów nie wychodzi, policja zjawiła się 
natychmiast i... rozwiązała zebranie jako 
„źródło niepokojów". 

Wrażenie, jakie mamy  oddawna, że 
policja gdańska ściśle współpracuje z 
hitlerowcami, umacnia się coraz bar- 
dziej, 


A, 


K'edy członkowie zarządu „Fr. Turns. 
Danzig” interwenjowali u kapitana poli- 
cji Franka, ten ostatni wyraził się, że 
nie jst w stanie pomóc, bo niema dość 
ludzi na to! 

Z tego jednak wynika pewna konse- 
kwencja: jeżeli policja gdańska nie umie 
zapewnić spokoju ludności, jeżeli „nie 
jest w stanie" opanować band hitlerow- 
skich, to niechże się usunie, 

Zameldować o tem Wysokiemu Komi- 
sarzowi Ligi, a ten już będzie umiał po- 
starać się o taką s'łę, która zapewni 
beznieczeństwo. 

Wieczornica Fr. Turuschaft Danzig od 
dędzie się ponownie, Sportowcy robot- 
niczy Gdańska, a również i Gdyni, nie 
zezwolą na to, aby praca ich miała być 
w czemkolwiek zahamowana. 


i x'y. 
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Roosevelt-dyktatorem 


w sprawach polityki gospodarczej 


Prezydent Roosevelt podpisał we wto 
rek późnym wieczorem ustawę o reor- 
ganizacji systemu celnego, Ustawa ta 
nadaje prezydentowi pełnomocnictwa 
niemal dyktatorskie. Będzie on mógł za- 
wierać z państwami obcemi traktaty han 
dlowe na przeciąg lat trzech, oraz udzie? 
lać w tych układach daleko ;dących zni- 
żek celnych bez konieczności zwracania 
się do kotgresu o aprobatę. Jedynem 


ograniczeniem uprawnień prezydenta 
jest postanowienie, że nie będzie on 
mógł zniżać lub podwyższać stawek cel 
nych ponad 50 proc. i przerosić poszcze 
gólne pozycje z jednej listy taryfowej na 
drugą. W kołach miarodajnych oczeku- 
ją, że prez, Roosevelt naw:ąże rokowa- 
nia w sprawie zawarcia nowych trak- 
tatów handlowych z 29 państwami, 
(ATE.). 


Hitler — Mussolini 


Spotkanie dwuch „wodzów ludu” 
pod ...czujną opieką policji 


mTimes”, omawiając mające nastąpić 
dziś spotkanie Hitlera z Mussolinim, pod 
kreśla, że inicjatywa tego spotkania wy 
szła od Hitlera, któremu zależeć ma 
przywróceniu ścisłej współpracy niemiec 
ko - włoskiej. Stwierdzając, że Hitler 


Problem długów wojennych 


Wielka Brytania decyduje się zapłacić... symbolicznie? 


AMERYKA DO WIELKIEJ BRYTANJI | wznowienia spłat, Rząd amerykański bę 


i 
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Otrzymana onegdaj w Londynie od- 
powiedź amerykańska na notę brytyj- 
ską z dnia 4 czerwca w sprawie dłu: 
gów wojennych podpisana jest przez 
sekretarza stanu Hulla. Oświadcza on 
w niej co następuje: i 


Rząd Stanów Zjednoczonych wrażliwy 
jest na przedstawione przez Wielką 
Brytarję elementy jej położenia, z ubo- 
lewaniem jednak oświadczyć muszę, iż 
Rząd Stanów Zjednoczonych nie zgadza 
się z tem ujęciem i w trzech punktach 
musi jasno przedstawić swe stanowisko. 
1) generalny prokurator zakomunikował 
mi, iż rządy dłużnicze miałyby do za- 
płacenia tylko ratę, przypadającą na 
dzień 15 czerwca, czyli jeśli chodzi o 
Wielką  Brytanję, 85.670.765 dol. 50 
cent.; 2) Rząd Stanów Zjednoczonych 
msi podkreślić, że pomiędzy pożyczka- 
mi, udzielonemi przez Wielką Brytanję 
fej sojusznikom, a długiem zac'agniętyim 
w Stanach Zjednoczonych nie ma żad- 
nego związku. Rząd brytyjski, zaciąga- 
jąc pożyczkę, zobowiązał się w swem 
własnem imieniu, a spłaty jej nie uzale- 
żniał od losu pożyczek udzielonych 
przez W, Brytanię innym państwom. 3) 
Rząd amerykański z rozczarowaniem 
przyjmuje oświadczenie w sprawie przy 
szłej dyskusji na temat ostatecznego u- 
regulowania zagadnienia długów między 
narodowych i tłumaczy to oświadczenie 
w tym sensie, że Rząd brytyjski nie do- 
kona żadnych nowych wpłaf, dopóki 
Rząd amerykański nie zmniejszy długu 
do sumy nieustalonej, na którą Rząd 
brytyjski byłby skłonny się zgodzić. 

Jeżeli rząd brytyjski pragnie przed- 


z chwilą gdy zaczęli się schodzić na wie- stawić jakieś propozycje, dotyczące 


na Solcu na cmentarz Bródnowski. 


IRENA LEWINSKA 


Przewodnicząca Koła Organizacji 
Młodzieży T. U. R. im. Praussa (Powiśle) 


Zmarła tragiczną śmiercią dnia 11 czerwca r. b. 


Í „o tej bolesnej stracie zawiadamia turowców Warszawy i wzywa do 
wzięcia udziału w pogrzebie, który wyruszy dziś o godz. 2 pp z kościoła 


komitet Wykonawczy 
warszawskiej h a aA 
Młodzieży T. U. 


-Z całego świata 


Krótkie wiadomości telegraficzne 


KATASTROFY ŻYWIOŁOWE. 


Według ostatnich doniesień żywiołowe 
katastrofy w centralnej i południowej A- 
meryce przybierają na sile. Straty wytzą- 
dzone przez cyklon w Hondurasie są bar- 
dzo wysokie, Przeszło tysiąc osób poniosło 
śmierć. Liczba ofiar w San Salvador prze- 
kracza 3000 zabitych. Z Santiago de Chili 
donoszą, że miasto Conception zostało w 
ciągu 14 dni dwukrotnie nawiedzone przez 
tornado o niezwyklej sile. 50 wielkich do- 
mów runęło. W Argentynie padają ulewne 
deszcze. W ciągu dwuch ostatnich dni za- 
notowano w środkowych prowincjach silne 
wstrząsy podziemne, które objęty terytor- 
jum 47.000 mil. kw., pomiędzy Cordoba a 
St. Louis i Santa Fe. W Andach szaleją 
gwałtowne burze śnieżne. W Buenos Aires 


od dwuch dni pada ulewny deszcz, połączo- 
ny z oberwaniem się chmury, W zatoce 
Meksykańskiej szalał huragan, który wy- 
rządził największe straty w Tampico. — 
(ATE.). 5 

GEN. WEYGAND W LONDYNIE. 

Wczoraj przybył do Londynu gen. Wey- 
xand. Wizyta jego posieda charakter pry- 
watny. Tem niemniej jest rzeczą więcej niż 
prawdopodobną, że gen. Weygand korzysta 
jąc ze swego krótkiego pobytu w Londynie 
nawiąże kontakt z miarodajnemi angielskie- 
mi sferami wojskowemi i politycznemi, An- 
gielskie sfery polityczne przywiązują donio- 
słe znaczene do wizyty gen. Weyganda, któ 
ra niewątpliwie przyczyni się do wjaśnie- 
nia szeregu kwestyj, interesujących oba 
kraje, (ATE.). 


dzie szczęśliwy, mogąc rozważyć je i 


, przedyskutować. Np. dotychczas nigdy 
' nie przedstawiono Rządowi amerykań- 
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skiemu propozycyj co do spłaty w naty- 


rze w stopniu, któryby był dla obu stron 
zadawalniający i do przyjęcia. 

Wszelkie propozycje tego rodzaju lub 
podobne, które mogą przynieść wzajem 
ne korzyści, będą skrupulatnie zbadane 
w celu ewentualnego przedstawienia ich 
Kongresowi. (PA<T.). 

WRAŻENIE W LONDYNIE. 

Zawarta w nocie amerykańskiej w 
sprawie długów wojennych  sugestja, 
stwierdzająca, iż zapłata długów wojen- 
nych w świadczeniach rzeczowych, może 
być rozważana pozytywnie, o ile okaże 
się wzajemnie praktyczna, przyjęta zo- 
stała w Londynie optymistycznie, W ko 
łach politycznych sądzą, iż Rząd amery- 


kański ma na myśli świadczenia rzęczo” ; 


we pod postacią zakupienia przez W. 
Brytanję w jej kolorjach i dominjach 
kauczuku, radjum, manganu i cyny i wy 


, 


słania tych surowców do Ameryki na 
poczet długów wojennych. (PAT). 
RATA „SYMBOLICZNA”, 

„Echo de Paris" w korespondencji z 
Londynu wyraża pogląd, że pod wpły- 
wem ostatnich doniesień z Waszygntonu 
Rząd angielski zdecyduje się w ostat- 
niej chwili na uiszczenie w dniu 15-ym 
czerwcą raty symbolicznej, aby w ten 
sposób nawiązać rokowania : w sprawie 
uregulowania całokształtu zagadnienia 
długów wojennych. (ATE). 


w Nankinie. 


pragnie przerwać stan odosobnienia, w 
jakiem się Niemcy w istocie znajdują, 
„Times” wyraża pod adresem Mussoli- 
niego zaufanie, żę autor „paktu czte- 
rech mocarstw” nie zechce go zamienić 
na pakt tylko dwóch mocarstw. 


'+ Ta aluzja „Timesa związana jest z 


pogłoskami, obiegającem! w Londynie, 
jakoby Hitler zamierzał wywrzeć na Mus 
soliniego presję, aby uzyskać zgodę dy- 
ktatora włoskiego na formalny sojusz 
zaczepno - odporny między Niemcami a 
Włochami. (PAT.). £ 
x» iti 

«x 
Program  kot.ferencji Mussoliniego z 
Hitlerem nie został dotychczas ustalony. 
Kanclerz Hitler będzie zapewne wita- 
ny na lotnisku przez premjera Mussoli- 
niego, poczem uda się do „Grand Hote- 
lu", gdzie spożyć ma śniadanie z Mus- 


solinim. - 

Dostęp do pałacu di Stra w okolicach 
Padwy, gdzie zamieszka Hitler z Musso- 
linim i gdzie odbywać mają narady, 
strzeżony jest przez policję, która nie 
dopuszcza nikogo do parku ani do willi. 
(PAT.). 


rawa zniknięcia konsula japońskiego 


Było już bardzo ostro, ale... konsul się odnalazł 


Przed paroma dniami zniknął bez wie- 
ści konsul japoński w Nankinie Kura- 
moto. Rząd japoński bardzo poważnie 


W Niszpanii 


Gwałtowny zatarg pomiędzy Madrytem 


a Katalonią 


Z Madrytu donoszą, że konflikt pomię 
dzy Rządem certalnym a autonomicz- 
nym Rządem  katalońsk'im w sprawie 
stosowania ustawy o refomie rolnej w 
Katalonii znacznie się zaostrzył, Wyrok 
trybunału stanu, korzystny dla Rządu 
madryckiego, wywołał wielkie oburze- 
nię w Barcelon'e. Sprawa ta była prze” 
dmiotem obrad parlamentu katalońskie- 
go. Parlament uchwalił jednomyślnie 
nową ustawę rolną, co stanowi wyzwa” 


| nie pod adresem Madrytu, Socjaliści o- 


biecali poprzeć postulaty posłów kata- 
lońskich. W ten sposób sytuacja gab - 
netu Sanpera stała się bardzo trudna. W 


| związku z naprężeniem sytuacji w Ka- 


talonji Rząd przedsięwziął daleko idące 
środki ostrożności. Wojska i policja znaj- 
dują się w stanie ostrego pogotowia. 
(ATE.). 
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We wtorek opuściło parlament hisz- 
pański z powodu orzeczenia trybunału 
stanu, wymierzonego przeciwko ustawie 
o dzierżawie ziemi, 36-ciu posłów z Ka- 
talonji. Sytuację w Madrycie kompli- 
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Dyktatura w Bułgarji 


Ukazało się rozporządzenie dyktator- 


skiego Rządu Bułgarji rozwiązujące 
wszystkie stronnictwa polityczne, 
(PAT). 
x 


Ogłoszone też w Sofji rozporządzenie 
rządowe o orgatjzacji prasy, zawiera 
zakaz wydawania wszelkich dzienników 
i czasopism bez uprzedniego zezwolenia 
dyrektora instytutu odbudowy społecz- 
nej, jeżeli chodzi o stolicę i gubernato- 
rów dla prowincji. Wydawcy pism już 
wychodzących muszą w ciągu 10 dni u- 
zyskać zezwolenie na kontynuowanie 
wydawnictwa pod groźbą * zawieszenia. 


Pisma, które nie otrzymają zezwolenia 


muszą przestać wychodzić w ciągu dni 


15-tu. 


(PAT.). 


Z 


kuje fakt, że grupa socjalistów zasta- 
nawia s.ę również nad opuszczeniem kor 
tezów, korzystając z wycofania się po- 
słów katalońskich i baskijskich w celu 
wywołania przesilenia rządowego. Jed- 
nak socjaliści, którzy odbyli we wtorek 
wieczorem zebranie nie powzięli jeszcze 
ostatecznej decyzji, (PAT.). n 


IN AERA NENA O, 


traktuje tę sprawę; konsul zaginął w u- 
biegły piątek późno wieczorem w dro- 
dze na dworzec w Nankinie. 

Rząd japoński stawia pod- adresem 
Rządu chińskiego szereg żądań co do 
gwarancji bezpieczeństwa życia i mie- 
nia Japończyków w Chinach. Rząd ja- 
poński domaga się również od Rządu 
nankińskiego zagwarantowania nietykał 
ności konsuła Kuramoto, mimo oświad- 
czenia Rządu chińskiego, że nie ma on 
pojęcia gdzie się Kuramoto znajduje. 

Sytuacja jest bardzo naprężona ! we- 
dług wiadomości nadesłartych przez 
korespondentów angielskich przypomi- 
na chwiłe naprężenia przed powstaniem 
bokserskiem. (PAT.). 

4% 
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Z Szanghaju donoszą, że p. Kuramoto 
został odnaleziony. Miał on udać się na 
dłuższą wycieczkę do grobów cesarzy 
chińskich i zabłądził w drodze. (ATE.). 


To już nie idzie tak łatwo, 


panowie faszyści! 


We wtorek doszło w St. Ettienne 
(we Francji) do poważnych zaburzeń. 
W sali jednego z miejscowych kino-tea- 
tów odbywało się zgromadzenie organi- 
zacji faszystowskiej „Krzyża Ognistego”. 
Organizacje lewicowe pod kierowni- 
ctwem socjalistycznych związków zawor 
dowych urządziły na placu ratuszowym 
wielką demonstrację przeciwko faszyz- 
mowi. Demonstranci udali się przed 
gmach kino-teatru, w którym odbywało 
się zgromadzenie członków „Krzyża O- 
gnistego” i usiłowali wedrzeć się na sa- 
l 


Zmobilizowane zawczasu oddziały po- 
licji i „śwardji republikańskiej" zdołały 
odeprzeć demonstrantów, którzy zaata- 
kowali policję kamieniami. W kilku 


punktach miasta demoustranci potwo- 
rzyli barykady. Na jednej z ulic rozpa- 
lono duże ognisko. W pewnej chwili 
jedna z grup demonstrujących zaatako” 
wana przez gwardję republikańską prze 
wróciła dwa wagony tramwajowe i uda 
remniła w ten sposób szarżę. W kilku 
wypadkach straż bezpieczeństwa musia- 
ła użyć białej broni dla rozpędzernia de- 
monstrantów, którzy zaczęli wybijać ok- 
na wystawowe w kawiarniach i restau- 
racjach, Mimo groźnej postawy tłumów 
nie doszło nigdzie do strzelaniny. W 
czasie rozpraszania demonstrantów 35 
osób cywilnych i 5 policjantów odniosło 
rany. Policja aresztowała 50 osób. 
(ATE.). 


Ograniczenie pomocy 
dla bezrobotnych 


Min, Opieki Społ, wyjaśniło, że za- 
siłki bezrobotnym wypłacane być mogą 
jedynie tym, którzy podlegali przez 26 
tygodni obowiązkowi ubezpieczenia na 
wypadek bezrobocia. 

Nie zalicza się do okresu 156 dni pra- 
cy wymaganych przez art. 2 ust. czaso» 
kres, za który robotnik przy rozwiąza- 
niu stosunku służbowego otrzymał, od 


| 


pracodawcy odszkodowanie Z jakiego- 
kolwiek bądź tytułu. 

Robotnicy, przebywający na urlopie, 
podlegają obowiązkowi ubezpieczenia i 
w związku z tem od wynagrodzeń urlo- 
powych potrącane będą składki, a czas 
spędzony na urlopie wliczany będzie do 
okresu ustawowego, uprawniającego de 
świadczeń. ' 
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SUEDE Nr. 
LISTY Z PARYŻA 


„ROBOTNIK”, czwartek 14 czerwca 1934 


Francja na przełomie 


O trzech Rongresach 


„Listy z Paryża“ tow. Hermana Lie- 
bermana, poświęcone Kongresowi so- 
cjalistów francuskich, zamieściliśmy 
przed dwoma dniami. Dziś drukujemy 
drugą część „Listów“, która omawia 
Kongres t. zw. neosocjalistów i Kon- 
gres Ligi Obrony Praw Człowieka i 
Obywatela. 


Paryż, 8 czerwca. 


Równocześnie z Kongresem partji 99- 
cialistycznej odbył się w Paryżu Zjazd 
rozłamowców, powszechnie pod nazwą 
„neosocjalistów* we Francji znanych, 
których oficjalna nazwa brzmi: „Partja 
Socjalistyczna Francji (Jan Jaurés)“. 
Uczestniczyło w nim około 200 delega- 
tów. Generalny sekretarz partji olkreślił 
w oswojem sprawozdaniu liczbę człon- 
ków na około 25.000. i przyznał, że mło- 
da partja nie rozwinęła się liczebnie w 
tym stopnim, jak sobie jej założycieie 
przyrzekali, 

Rzecz jasna, że wielka prasa burżua- 
zyjna nader czule odnosiła się do tega 
Kongresu, oczekując, że padną zeń pio- 
runy i błyskawice, które porażą, omal 
nie zniszczą starej partji. Ale po zakoń- 
czeniu obrad rozczarowanie jej fest wi- 
doczne. Wrogowie socjalizmu obiecywa- 
li sobie po nowej partji wiele, gdyż sto- 
ją na jej czele prócz starego Renaudela 


L 


trzej ludzie o bardzo wybitnych talen- 
tach, stosunkowo jeszcze młodzi Dźat. 
Montagnon i Marquet, minister pracy w 
obecnym koalicyjnym Rządzie, Déat, 
młody profesor „Ecole normale", czło- 
wiek dużej nauki, jest porywającym mó- 
wcą. Przed dwoma laty, gdy bawiłem 
wraz z całym szeregiem. socjalistycznych 
parlamentarzystów w Comentry na ur”- 
czystym  obchodzie  piędziesięciolecia 
rządów socjalistycznych w tem mieście. 
Renendel podczas jego mowy szepnął 
mi do ucha: „Młody om jeszcze jest ten 
Déat, to nasz przyszły Jaurés, bezpo- 
średni następca naszego niezapomniane- 
go wodza!” Wielu w partji o nim tak są- 
dziło. Obecnie jest on duszą nowej parti" 
jako jej generalny sekretarz, Wybitnym 
talentem jest Montagnon, również bar- 
dzo czynny i ruchliwy — obaj zresztą 
są posłami miasta Paryża. Najbardziej 
jednak na sobie skupia uwagę opinfi 
zublicznej Adrjan Marquet, poseł i bur- 
mistrz miasta Bordeaux, z zawodu den- 
tysta, obecnie minister pracy. Pierwszo- 
rzędny mówca, bardzo zrównoważony. 
wyniosły i zimny, ambitny i żądny wła- 
dzy, sprawia wrażenie, jakgdyby plam- 


wo i rozważnie od lat dążył do odegra- | 


nia kierującej roli we Francji Gdyby 
mnie zapytana: w razie nieprzypuszczal 
nego zwycięstwa faszyzmu we Franch, 


NA NADCHODZĄCY SEZON 
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POLECA NAJWIĘKSZA 
HURTOWNIA w POLSCE 


. HOPMAN 


Jeg" NALEWKI 38, tel. 11-55-72 


poży wYBóR SIJKIEN, PŁASZCZY, KOSTJUMÓW, 
KOMPLETÓW, BLUZEK, SPÓDNIC 
CENY B. PRZYSTĘPNE 
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Po zgonie 


Stefana Kopcińskiego 


Depesze i listy z wyrazami współazu- 
cła nadeszły wczoraj od O, K, R. P. P.S. 
w Lublinie, od organizacji partyjnej w 
Radomsku, od Komitetu Centralnego 
„Bundu”, od oddziałów T. U, R. w Bo- 
rysławiu, w Krakowie, w Zagłębiu Dą- 
browskiem, w Kielcach, od Organizacji 
P, P, S. w Kałuszu, od O. K. R. P. P. $,, 
Oddziału T. U, R. i Rady Związków Za- 
wodowych w Częstochowie, od dr. M. 

lskiego, od Organizacji P. P. S, 
i oddziału T. U, R. w Sosnowcu, od Leo- 
na Berensona, od oddziałów T, U, R. w 
Piotrkowie, we Włocławku, od O, K, R. 
P, P, S, we Włocławku, od O. K R. P. 
P. S. w Borysławiu, od górników Rory- 
sławia, od Rady Zawodowej we Wło- 
cławku, od gimnazjum „Collegium w 
Warszawie. 

kog 

Warszawska Spółdzielnia Mieszkanio- 

wa złożyła — zamiast kwiatów na trum- 


WIELKI REALI 
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ZATOR IDEI 


nę — 25 zł. na obozy letnie czerwonych 
harcerzy. 
kk 
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W myśl wniosku Prezydjum Zarządu 
Głównego T. U. R. ofiary, składane za- 
miast kwiatów na mogiłę Stefana Kop- 
cińskiego, będą użyte na 

SPECJALNY FUNDUSZ 
bibljotek ruchomych im. Steiana Kopciń- 
skiego i na konkurs na napisanie robot- 
niczej sztuki teatralnej. 

Wczoraj złożyli ofiary: 

OKR. PPS, Łódź — 50 zł. Odział TUR. 
Łódź — 25 zł, Oddział Fabryczny Związe 
ku Zawodowego Roobtników Przemysłu 
Włók, Łódź — 20 zł. OKR. PPS. War- 
szawa Podmiejska — 20 zł, Celina Kemp 
ner — 25 zł, Pracownicy. Centrali Z. Z. 
K, w Warszawie na ne Harcer- 
stwo — 50 zł. Alfred i Stefanja Kriege- 
rowie — 20 zł. h 
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POWSZECHNEGO NAUCZANIA 


Kazimierz Czapiński w artykule po- 
święconym nieodżałowanej pamięci dzia 
łacza oświatowego Stełana Kopcińskie- 
go uwydatnił ogromną jego rolę w pra- 
cy oświatowej na terenie P. P, S, Bez- 
sprzecznie była to praca, w którą Zmar- 
ły wkładał najwięcej serca, z którą naj- 
bardziej i uaserdeczniej był związany. 
Zasługi jednak Zmarłego, wysiłek kil- 
kudziesięcioletniej Jego pracy wybiega 
daleko poza te ramy. 

Stefan Kopciński — to tytuł całego 
rozdziału w historji szkolnictwo i oświa- 
ty odrodzonej Polski, Obok Ksawerego 
Praussa należy uważać Stefana Kopciń- 
skiego za jednego z twórców fundamen- 
tów oświaty i szkolnictwa  Rzeczypo- 
spolitej, w myśl ideałów postępowego 
i demokratycznego nauczycielstwa. 

Stefan Kopciński, jako pedagog i 
działacz oświatowy, reprezentował nie- 
tyle typ teoretyka, ile znacznie rzad- 
szy i wartościowszy typ realizatora, ob- 
darzonego niezwykłym talentem orga- 
nizacyjnym. Taki charakter miała prze- 
dewszystkiem działalność Stefana Kop- 
cińskiego na stanowisku Ławnika O- 
światy w Magistracie Łódzkim. 


W chwili, kiedy P; P. S. wezwała 


Stefana Kopcińskiego do objęcia tego 


stanowiska, Łódź była wyjątkowo tru- 
dnym terenem pracy oświatowej. Pół- 
miljonowe miasto robotnicze, przez 
dziesiątki lat traktowane wyłącznie, 
jalko „ziemia obiecana" przez najroz- 
maitszego gatunku grasantów kapita- 
listycznych, bardziej, niż jakiekolwiek 
inne miasto w Polsce różnonarodowe i 
różnojęzyczne, miasto, w którem ogrom- 
ma większość ludności — rzesze robot- 
nicze — przez dziesiątki lat traktowana 
była wyłącznie,. jako siła fizyczna, ja- 
ko przedmiot wyzysku — nie miało ża- 
dnych utrwalonych tradycyj oświatowej 
pracy, żadnych ośrodków, o które mo- 
żnaby zaczepić ręce. 

Przed pierwszym robotniczym Magi- 
stratem Łodzi, w którym sprawy oświa- 
towe ujął w swoje ręce Stefan Kopciń- 
ski, stanęło ogromne zadanie — stwo- 
rzenia z niczego aparatu, któryby umo- 
żliwił szerokim masom korzystanie z 
dobrodziejstw kultury i wiedzy; i żeby 
zadaniu temu sprostać, trzeba było 
ogromnej odwagi, rozmachu i zdolności 
organizacyjnych, zwłaszcza, jeżeli praca 
oświatowa miała być zmontowana na 
nowych zasadach, zgodnych z dorobkiem 
współczesnej myśli pedgogicznej i ż no- 
woczesuemi potrzebami społecznemi. 


który człowiek posiadałby na tyle auto- 
rytetu i energji, by narzucić się krajowi 
| jako dyktator, odpowiedziwłbym bez wa 
| hania: Marquet! Mówię to na podstawie 
| własnych spostrzeżeń, które poczyni- 
| łem, patrząc nań przy różnych sposob- 
nościach, odkąd go w r. 1927 pozmałem 
| csobiście w Bordeaux, bawięc tamże ja- 
| ko gość wraz z delegacją Sejmu polskie- 


go. ú 
W obradach już na samym wstępie za- 
| rysował się silny i głęboki antagonizm 
| między dwoma kierunkami, które nieu- 
| stammie ze sobą są skłócone w tem no- 
| wem stronnictwie. Na czele jednego stoi 
' Renaudel, który pomimo wszystko po- 
| został wiernym Socjalizmowi i demo- 
kracji, którego stara partia czci podziś- 
dzień, jako wiernego socjalistę i człowie 
ka o wielkiem powięceniu dla idei. Nie 
rozstaje się ona z nadzieją, że stary 
„Pierre” po ciężkich przeżyciach ostał- 
| niego roku, przecież do niej powróci, 
zwłaszcza, że tylu jego zwolenników, i 
osobistych przyjaciół, jaltoto: tow. Fros- 
sard, Grumbach, Dormoy i Riviere i in- 
ni pozostali pod starymi sztandarami, 
| nie przyłączywszy się do rozłamu. 
Najwybitniejszym przedstawicielem 
drugiego kierunku jest Déat, Stanowi- 
sko jego jest wybitnie reformistyczne z 
silnem podkreśleniem momentu narodo- 
wego. Właściwie nie różni się ono sd 
stanowiska, które zajęli tak zwani „pla- 
niści” na kongresie w Tuluzie; tylko, że 
ci ostatni uważają plam reform, urze- 
czywistnieć się mających jeszcze w u- 
s'roju kapitalistycznym za Środek pro- 
gramowy, nie w.erząc w jego realizację 
bez równoczesnego zdobycia władzy 
przez klasę robotniczą, podczas gdy 
Déat, a wraz z nim kongres „neosocja- 
listów" tę wiarę posiadają. Stanowisko 
klasowe zostało tu porzucone, to rzecz 
pewna, gdyż Déat nie przestaje głosić, 
że Konfederacja Powszechna Pracy 
(C. G. T.) pod kierownictwem tow. Jou- 
haux pow.nma się połączyć z Konfedera- 


razem z „neosocjalistami'' zdobyć wła- 
dzę we Francji — oczywiście ponad gło 
wami wszysiikich stronnictw, Obecny 
Rzad nie będzie mógł temu porozumie- 
niu się przeciwstawić i ustąpi, nawet 
bez użycia bumtowniczych metod ze 
strony tej potężnej koalicji — talk rozu- 
muje rzutki szef sztabu młodej partii, 
niezmażony, że tow. Johaux w dzienniku 
„Peuple” organie Konfederacja Pracy 
przeciw tei idei „pokojowej rewolucj:”. 
kierowanej przez „naosocjalistów"z ka- 
teg.:rvcznem zaprzeczeniem wystąpił. 
Swoją wielką mowę Déat zakończył sło- 
wami: „Nasi przodkowie dokona Wie? 
kiej Rewolucii pod hasłem: „Niech żyje 
Naród!” (vive la National). Z tem hasłem 
pójdziemy do drugiej, która pod wzglę- 
społecznym ukoronuje dzieło, przez 
pierwszą rozpoczęte". 
Aby zadokumentować swą lączność 
z międzynarodowym Socjalizmem, kon- 
gres powziął na wniosek Renaudela 1ed- 
nomyślną uchwałę przyłączenia się do 
Międzynarodówki i w tym celu skiero- 
wać odpowiednią prośbę na ręce tow. 
Adlera. 


HERMAN LIEBERMAN. 


Zadanie to podjął i wykonał je Stefan 
Kopciński. 

Kiedy nasi pedagodzy — teoretycy 
spierali się jeszcze na różnych zjazdach 
i zebraniach, czy możliwe jest realizo- 
wanie zasady przymusowego powszech- 
nego nauczania — działalność Stefana 
Kopcińskiego na terenie szkolnictwa 
łódzkiego przesądziło ten spór siłą fak- 
tu dokonanego. Robotniczy Magistrat 
Łódzki, ra wniosek Stefana Kopcińskie- 
go, pierwszy na terenie Rzeczypospol:- 
tej przeprowadził przymusowe pow- 
szechne nauczanie, - i 

Łatwo sobie wyobrazić, ile energji, 
zapału, ile znajomości rzeczy, potrzeba 
było, żeby zorganizować w olbrzymiem 
mieście tyle szkół, aby uchwała o przy- 
musie powszechnego nauczania nie zo- 
stała tylko na papierze. 

Rozmach, który Stefan Kopciński po- 
trafił nadać pracy nad zorganizowan em 
szkolnictwa na towych zasadach był 
tak wielki, że w ciągu najbliższych dwu 
lat sprawa icie i pomyśl- 
nie rozwiązana, ' to nietylko w sensie 
ilościowym, ale i jakościowym. 

Świadczyć o tem może chociażby to, 
że nauczaniem objęte zostały nietylko 
dzieci normalne, ale _niedorozwinięte 
i trudne do prowadzenia, dla których 


ne, Świadczyć o tem również może 
zorganizowatie szeregu poradni podo- 


log czno-psychologicznych jako pomoc- 
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cją Związków byłych Kombatantów i 


Koselóiki aoni abisoa] -wilsdty Paa 


Od dwuch tygodni obraduje w Ge- 
newie Międzynarodowa Konferencja 
Pracy. Obrady toczą się pod zna- 
kiem: jak wybrnąć ze ślepego zauł- 
ka, do którego zostały wepchnięte mil 
jony ludzi przez panujący na całym 
świecie kryzys? jak zwalczyć bez- 
robocie, wyrażające się w dziesiąt- 
kach "ZGK ludzi, pozbawionych 


na posie- 
dzeniu Międzynarodowego Biura Pra- 
cy, dyrektor Biura, Harold Butler, 
wysunął projekt konwencji, któraby 
zobowiązała wszystkie państwa, nale” 
żące do M. B. P., do wprowadzenia 
40-godzinnego tygodnia roboczego. 
ysuwając tę propozycję dyr. Bw 
tler podkreślił, że w obecnej chwili 
nie widzi innej drogi, któraby mogła 
doprowadzić do zatrudnienia choć 
części tej wielomiljonowej armji, spra 
śnionej pracy i ; 
_ W posiedzeniu tem brał udział sta- 
ły delegat Rządu polskiego przy Mię 
dzynarodowem Biurze Pracy, Nie za” 
bierał on głosu na ten temat (sądz 
wedlug rozesłanych przez M, B. P, 
sprawozdań), o zresztą, cóż mógł 


on powiedzieć 

Nie pochwalił się chyba tem, że 
Rząd polski w styczniu b. r. wprowa 
dził w życie przepisy, pogarszające 
ustawodawstwo pracy. Nie wysunął 
chyba kontr * propozycji, zmierzają” 
cej do zaprowadzenia w całym świe- 
cie takich zmian, jakie obowiązują w 
Polsce. Bo: gdyby us'łował przekonać 


W dniu 1-ym czerwca, 


| przedstawicieli różnych państw, że 


| 
| 


właściwą drogą walki z bezrobociem 
jest przedłużanie czasu pracy, jak to 
dzieje się w Polsce w myśl pol tyki 
„sanacyjnej”, to niewątpliwie narazit- 
by się na... wzruszenie ramion. 

Przedstawiciele państw  oświad- 
czyli, że mtszą zwrócić się do swych 
rządów z zapytaniem o decyzję w tej 
sprawie. Nie znalazł się natomiast 
nikt, ktoby zaprotestował przeciw 
propozycji Buttlera. Nie zaprotesto” 
wał również delegat polski, 

Zaledwie kilka dni upłynęło od o- 
wego posiedzenia, a już dwa państwa 
europejskie nietylko wyraziły swą 
zgodę na skrócenie czasu pracy, ale 
nawet wprowadzają je w życie, i- 
nister pracy w Hiszpanji ogłosił, że 


m | 
W kraju Hitlera 


Recenzent muzyczny berlińskiego dzienni- 
ka — „8 Uhr-Abendblatt", E. Knauf, pi- 
sząc sprawozdanie z opery „Carmen“, wy- 
stawionej w teatrze państwowym, wyraził 
się o tem widowisku KRYTYCZNIE. Na- 
zajutrz z rozkazu Goebbelsa, pismo zmuszo- 
ne było ogłosić komunikat, że redaktor 
Knauf NIE DORÓSŁ (1!) do stanowiska 
recenzenta, piszącego sprawozdania z tea- 
trów państwowych, i że wobeo tego zwol- 
niony zostaje z pracy w wydawnictwie. 


Jak widzimy, wolność prasy w Hitlerlan- 
dzie jest pojęciem całkiem prawdziwem i 
rzeczywistem, podobnie jak wolność poglą- 
dów na sprawy choćby tylko — muzyczne. 

Bad. 


niczych instytucyj dla szkoły. Łódź dzię- 
ki temu stała się warsztatem ekspery- 
mentalnym pracy nad rozwojem szkol- 
nictwa w Polsce, a sam Kopcińsk. pre- 
kursorem realizacji nowych założeń pe- 
pedagogicznych, 

Rozbudowane szkolnictwo powszech- 
ne czyn ło zadość potrzebom młodego 
pokolenia, dla dorosłych, którzy nie 
mogli już korzystać z dobrodziejstw no- 
wej szkoły, Stefan Kopciński rozbudo- 
wuje ogromny aparat oświaty pozaszkol- 
nej, obejmujący Miejski Uniwersytet 
Powszechny, ` Kursy dokształcające 
wszelkiego typu, umożliw'ające wszyst- 
kim chętnym dostęp do wiedzy. ` 

Działalność oświatowo - kulturalna 
Stefana Kopcińskiego na terenie Łodzi 
objęła również i sferę estetycznego 
kształcenia mas, ` Wiele wysiłków, za- 
kończonych pomyślnym rezultatem, po- 
święcił Zmarły zbliżeniu szerokich mas 
pracujących do sztuki, zwłaszcza do 
teatru, Zorganizował Teatr Miejski 
oraz poranki koncertowe, umożliwił do- 
stęp na te widowiska szerokim masom, 
przez odpowiedni dobór repertuaru przy 
czynił się do podnies'enia w wybitnym 
stopniu kultury proletarjatu Łodzi. I pod 
tym względem Łódź za czasów działal- 
ności Stefana Kopcińskiego stała się 
wzorem dla innych miast Rzeczypospo- 
litej. 

TEOFIL WOJEŃSKI. 
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NIZ ZWLEKAJ 
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z kupnem losu na NOWYM ŚWIECIE 64 


u DZIERŻANOWSKIEGO 


Jaka bedzie odpowiedź? 


przemysł metalurgiczn aził swą 
zgodę na wprowadzenie l „zr 
go tygodnia pracy. Skrócenie czagu 
pracy nastąpi na kod całej ias 
panji, przyczem płace utrzymane bę- 
dą na dotychczasowej wysokości. 
Rząd czechosłowacki również za- 
brał już głos. Oficjalnie ogłosił, że 
postanowił udzielić pozytywnej od- 
powiedzi na ankietę Międzynarodowe 
go Biura Pracy w sprawie wprowa” 
dzenia 40-godz'nnego tygodnia pracy. 
eczną jednak decyzję w tej spra 
wie uzależnia jedynie od obnego 


imnych europejskich 
państw przemysł í 
Niewątpli jest rzeczą, że inne 
państwa 


ropy, uginające się pod 
ciężarem świadczeń, udzielanych bez- 
robotnym, wyrażą swą zgodę na skró- 
cenie czasu pracy. Dotychczas wielki 
przemysł usiłował wpłynąć na rządy, 
by nie ustępowały pod naciskiem or- 
ganizacyj robotniczych, żądających 
skrócenia tygodnia roboczego. Powo” 
ływano się na Amerykę, która rzeko” 
mo mogłaby z powodzeniem konkuro 
wać z przemysłem europejskim, oraz 
na in. państwa. Dziś już niema mowy 
o konkurencji, gdyż Stany Zjednoczo” 
ne zapro iły w ni gale- 
ziach przemysłu nawet 30-godzinny 
tydzień pracy. Odpada więc ów wygo 
dny argument, straszący inwazją. 
cych produktów przemysł 

Ale co na to polski obóz rządzą” 
cy? Czy będzie nadal upierał się 
przy stosowaniu 48-godzinnego tygod” 
nia pracy i dawaniu zezwoleń na jesz” 
cze większe przedłużanie go? Czy 
może będzie starał się przekonać 
Świat cały, że jego metody „walki z 
bezrobociem” są jedynie czne ?, 
Ale jak ke wytłomaczy rt 
nie przeszło -tysięcznej armji of" 
cjalnie rejestrowanych bezrobotnych! 

Minister spraw zagranicznych, p. 
Beck, pr mie ac niedawno w cza” 
sie debat rozbrojeniem, wypowie 
dział się przeciwko zaciemnianiu 
spraw za pomocą długich i mglistych 
mów, jerdził, że jest zwolenni- 
kiem jasnych i konkretnych oświad- 
czeń. Możeby więc skłonił Rząd, któ” 
rego jest wpływowym członkiem, do © 
zajęcia jasnego i wyraźnego stanowi- 


ska w sprawie propozycji Międzyna* 
rodowego Biura Pracy. 
Przyzwyczailiśmy się bowiem do 


tego, że obóz „sanacyjny” na terenie 

zagranicznym jest bardzo liberalny, 

natomiast w kraju zajmuje zgoła 

mienne stanowisko. » 
w, 


0 czas pracy 
w kopalniach węgla 


Rada Administracyjna Mżędzynarodo” 
wego Biura Pracy postanowiła zwołać 
na 26 czerwca konferencję kpa 
tów rządowych, pracodawców i robotni- 
ków głównych krajów, produkujących 
węgiel, dla rozpatrzenia możliwości ró- 
wnoczesnej ratyfikacji konwencji o skró- 
ceniu czasu pracy w kopalniach węgla. 
"Zaproszenia zostały wystosowane do 
Wielkiej Brytanii, Niemiec, Polski, Fran- 
cji, Belgi; Holandhi i Czechosłowacji. 
Niemcy odmówiły udziału w konferen” 
„ej. (PAT.). 

A ACEA CE LARA WEZ REAADAOÓ, 
Kto będzie wicemin. 
Spraw Wojskowych? 


Wobec mianowania gen. Fabrycego, 
dotychczasowego I-go wiee-ministra 
spraw wojskowych, inspektorem armji, 
chwilowo obowiązki jego pełni gen. Ta- 
deusz Kasprzycki. r 

Niebawem ma nastąpić nominacja 
I-go wice-ministra. Na stanowisko to 
są wymieniani: gen. Sosnkowski i gen. 
'Dąbkowski. 

Nowy starosta 
tarnowski 

Dowiadujemy się, że w najbliższych 
dniach minowany zostanie starostą tar- 
nowskim obecny starosta prużański, b. 


naczelnik wydz. bezpieczeństwa m. War 
szawy p. Mieczysław Lissowski.  , 


ERTE ZURA STY WRA N S 
Robotnicy popierajcie 
swoje pismo 


lj 
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Sir NIMETA AT AZ EEEE E 
Przeciwko kramikarstwu 


Rozlewająca się po Polsce fala barba- 
rzyńskiego antysemityzmu, wyzyskiwana 
przez klasy posiadające dlą utrzymania 
ich władzy, dla odwrócenia uwagi od 
prawdziwych źródeł kryzysu, niedoli í 
nędzy mas — dotarła ostatnio i do SZE- 
REGÓW ADWOKATURY, 

Znalęźli się adwokaci, którzy jawnie 
i otwarcie jęli głosić i praktykować uli- 
czny antysemityzm, NARODOWE ZRZE 
SZENIE ADWOKATÓW, łamiąc wielo- 
letnią tradycję korporacyjną, nawołuje 
do BOJKOTU swych kolegów — Żydów 
i oświadcza, że bofkot ten może POPRA- 
WIĆ STAN MATERJALNY ADWOKA- 
TÓW-POLAKÓW. 


Wczoraj i dziś 


ZRZESZENIE PRAWNIKÓW-SOCJA - 
LISTÓW piętnuje ten krok Narodowego 
Zrzeszenia Adwokatów, jako złamanie 
zasad ludzkości, jako pogwałcenie ele- 
mentarnych podstaw koleżeńskiego spół- 
życia, wreszcie jako podeptanie naka- 
zów etyki i uświęconych w adwokaturze 
zwyczajów, 


ZRZESZENIE PRAWNIKÓW SOCJA- 


LISTÓW wyraża głębokie przekonanie, 
że OGÓŁ ADWOKATÓW z pogardą od- 
rzuci wezwanie Narodowego Zrzeszenia 
Adwokatów, 9 
Warszawa, w czerwcu 1934 r. 
ZRZESZENIE PRAWNIKÓW 
SOCJALISTÓW W POLSCE. 


prof. T. Zielińskieg 


Postać prof. Zielińskiego stała się nagle 
na horyzoncie politycznym gwiazdą 
pierwszej wielkości. Dziś gości Goebbel.- 
sa, wczoraj wygłaszał odczyt w Gdań- 
sku na zaproszenie prezydenta hitlerow- 
skiego senatu Rauschninga, jutro leci do 
Berlina, by zrewanżować się za wy- 
kład o ideologji nowych Niemiec. 

Stojący na uboczu i niewtajemniczeni 
w „Samacyjne. metody ożywienia „po- 
Ktycznych trupów” dziwią się, skąd na- 
gle ten stary profesor, klasyk i humani- 
sta awansował na czołową figurę pol- 
skiej propagandy zagranicznej ? 

Zdziwienie tem większe, że ludzie o 
złośliwej i trwałej pamięci dziś jeszcze 
mówią, jak to przed laty, kiedy „Polska 
jeszcze nie wybuchła”, prof, Zieliński 
inaczej nie mówił do studentów jak... po 
rosyjsku. 


Ą że prof. Zieliński tak wielką miło- 
ścią pała do hitlerowskich Niemiec, to 
znów przywodzi na pamięć fakt popie- 
tamia jego kandydatury do nagrody li- 
żęrackiej Nobla przez uczonych niemie- 
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Ministerjum Skarbu... unieważnia w drodze 


decyzje Najwyższego 
Administracy jnego 


Ministerjum Skarbu rozesłało nastę- 
pujący okólnik do wszystkich Izb skar- 
bowych: „Najwyższy Trybunał Admin.- 
stracyjny wyrokiem z dnia 24 stycznia 
1934 r. ustalił tezę, według której „we- 
ksle nie należą do papierów wartościo- 
wych „o jakich mówi art, 136 ustawy o 
opłatach stemplowych”. Z motywacji 
wyroku wynika, że zdaniem Najwyższe- 
go Trybunału Administracyjnego, we- 
ksel jest papierem wartościowym w ro- 
zumieniu prawa prywatnego, a nie jest 
pap'erem wartościowym w rozumieniu 
ustawy o opłatach stemplowych. 

Miristerjum Skarbu nie podziela po- 
wyższego zapatrywania N. T. A. i za- 
mierza w najbliższej sprawie analogicz- 


s 


ckich. To napewno nie byli ci, których 
Goebbels usunął z Niemiec, a ich ksią- 
żki spalił na stosie. 


Wszystko to więc zarazem układa się 
w dość wyraźny i jaskrawy obraz, Przed 
wójną polityka ugody, widząca całą 
przyszłość we współdziałaniu Rosji i 
Niemiec, później przyjaźń z reakcyjnemi 
profesorami niemieckimi, co i wreszcie 
teraz dzień zapłaty za całe życie.. 

Prof. Zięliński jest wybitnym znawcą 
literatury starożytnej, Przypominamy 
mu więc jeden cytat ze starego, dobrze 
mu znanego Sofoklesa, który może mu 
posłużyć na Berlińskim odczycie, gdy 
będzie przemawiał do Hitlera, Goer'n- 
ga i Goebbelsa; 

„Pycha rodzi tyranów; 

Gdy pychy tej szały 

Prawa i miarę przekroczą. 

Runie na głowę ze stromej 

gdzic) skały 
Gdzie głębie zgubą się mroczą, 


` Zbm. 


okólnika 
Trybunału 


nej, w odpowiedzi na skargę, swoje sta- 
nowisko umotywować. Motywy, na któ- 
rych opiera się Ministerjum Skarbu, zo- 
stały ogłoszone w wydawnictwie „Orze- 
cznictwo Sądów Najwyższych w spra- 
wach podatkowych i administracyjnych'” 
(z marca b. r.) Ministerjum Skarbu po- 
leca więc podwładnym organom urzędo- 
wym, aby, stosując postanowienia usta- 
wy o opłatach stemplowych, dotyczące 
papierów wartościowych, uważały za pa 
piery wartościowe również weksle ', 


Innemi słowy, dicii N. T. A, naj- 
widoczniej nie obowiązują Ministerjum 
Skarbu. 


O tańszy chleb 


Przed kilku dniami wprowadzono pod 
wyżkę cery chleba o 3 gr. na kilogra- 
miowym bochenku. 

Niektóre piekarnie ze tj e 
kurencyjn nie zastosowały się tej 
wybitnie ża) podwyżki chleba 
i sprzedają chleb po cenie niższej. 

W świetle tego faktu jak na dłon: u- 
Kazuje się spekulacyjny czarakter pod- 


wyżki chleba. Podwyżka ta formalnie 
była uzasadniona momentami konjunk- 
turalnemi, W rzeczywistości jedynym 
argumentem była chciwość piekarzy. 

Bezczelną jest demagogja „Dobrego 
Wieczoru”, który każe nie płacić pod- 
wyższonej ceny, na którą wszak wła- 
'dze udzieliły zgody. 


„ROBOTNIK“, czwartek 14 czerwca 1934 EENES WAGONIE Ne. 
OOO O OE EOKOÓCĆ W c r O W 


Robotnicy budowlani w Warszawie 


Postanowili strajk aż do zwycięstwa 


Wczoraj na podwórzu Warecka 7 od- 
był się olbrzymi wiec strajkujących ro- 
botników budowlanych, przy udziale o- 
koło 6000 ludzi. r 
Całe podwórze, ulica przed domem, 
oraz s'enie były: przepełnione do ostat- 
niego miesjca. Nastrój panował wspania 


Codzienne konfiskaty 
„Robotnika '* 


Wczorajszy numer „Robotnika“ został 
znowu skonfiskowany, Tym razem o- 
fiarą ołówka cenzorskiego padła część 
„Małego feljetoru”. 
Jest to już 
- -48 konfiskata 
w roku bieżącym i 
428 
w erze „sanacyjnej”. 


Za artykuł o Goebhelsie 


Ostatni numer „WIADOMOŚCI LITE- 
RACKICH' został skonfiskowany ża arty- 
kul Antoniego Słonimskiego omawiający 
wizytę p. Goebbelsa w Polsce. 


Rewizia 
w lokalu dzielnicy P.P.$. 


Onegdaj w godzinach wieczorowych 
do lokalu mokotowskiej dzielnicy P.P.S., 
przy ul. Chocimskiej, wkroczyła policja 
i przeprowadziła rewizję, 41 | 

Po przeprowadzeniu rewizji policja o- 
puściła lokal, Poszukiwano  nieskonii- 
skowanej ulotki OKR. PPS, Ulotki tej 
policja już nie znalazła, gdyż została ona 
przedtem rozkolportowana wśród robot- 
ników warszawskich. 


c. K. Na 0 3” 

Posiedzenie C, K. W. — P. P, S. od- 
będzie się 21-go czerwca b. r. (czwar- 
tek) o godz. 10 rano w lokalu przy ul. 
Czerwonego Krzyża 20. 


Organizacja Młodzieży TUR. 


EGZEKUTYWA W. O. MŁ. T. U. R. 
"wzywa wszystkie koła turowe do przybycia 
dziś o godz. 2 popoł. ze sztandarami na po- 
grzeb tow. Lewińskiej. Wyprowadzenie na- 
stąpi z kościoła na Solcu. 


Nauka w las nie poszła 


Podczas procesji religijnej, która przecią- 
gala w. Warszawie ulicą Elektoralną, nagle 
od tyłu procesji wjechał w tłum dórożkarz, 
i mie zważając na krzyki kobiet, przeciskał 
się przez szeregi procesyjne. j 

Jak zawsze w podobnych wypadkach, in- 
terwenjował policjant, który wylegitymo= 
wał dorożkarza, Okazał się nim Władysław 
Morawski. j 

Morawski został pociągnięty do odpowie- 
dzialności karno-administracyjnej, za nic- 
właściwą jazdę. 

Przed sądem starościńskim Morawski tłu- 
maczył, że on nie zawinił, lecz. koń, który 
przedtem przez kilka lat służył w policji, 
i teraz jeszcze po przeniesieniu go do „do= 
rożkarskiej branży“ — utrzymał paskudny 
zwyczaj wjeżdżania w. tłum. 

„Chciałem go zatrzymać, ciągnął dalej 
mistrz bata dorożkarskiego, ale ta cholera 
nie chciala słuchać moich krzyków, ami ba- 
ta. Jak zobaczyła grupę ludzi to się pchała 
do środka“. 

Mimo bezspornej chyba niewinności do- 
rożkarza, sąd starościński ukarał go grzyw= 
ną w wysokości 12 zł. 


Zabójstwo 
czy samobójstwo 


W sprawie znalezienia zwłok niezna- 
nego mężczyzny — chrześcijanina, lat o- 
koło 35-ciu w krzakach na burcie, na 
wale Miedzyszyńskim, dochodzenie pro- 
wadzi policja komis. rzecznego. Jak wia- 
domo lekarz Pogotowia stwierdził 2 ra- 
ny postrzałowe okolicy serca, przyczem 
orzekł, iż denat, od chwili śmierci leżał 
już 7 — 8 godzin. Rewolweru nie znale- 
ziono. Zwłoki przewieziono do prosek- 
torjum. 


LU 


Na. wiecu przewodniczył tow. Kaszyń- 
ski, przewodniczący oddziału Centralne- 
Związku Rob. Budowlanych, 

Po przemówieniach, odzwierciadlają- 
cych połozenie robotników budowla- 
nych, oraz przebieg konferencji strajko- 
wej z przemysłowcam/, którzy propono- , 
twali zawieszenie strajku. — robotnicy 
mając już dostateczne doświadczenie 
w tych sprawach, uchwalili prowadzić 
strajk aż do zwycięstwa © spełnienie 
swoich mim'malnych żądań, 

Uchwalono również protest przeciwko 
udziałowi w konferencjach przedstawi- 
cieli t zw. „Polskiej Pracy” (O. N, R.). 

Robotnicy zajęli również w rezolucji 
ww w sprawie przyjazdu Goeb- 

sa, 


koo 


x 
Do zgromadzonych przemówił, imie- 


niem T, U, R. tow. Piotrowski, wzywe- 
jąc ich do tłumnego udziału w pogrzebie 
nieodżałowanego towarzysza sen. Stefa- 
na Kopcińskiego, Zgromadzeni, przychy- 
lając się do wezwania, wyrazili uroczy- 
sty hołd Zmarłemu. 
Wiec zakończomo odśpiewaniem pieś- 
ni fewolucyjnych, 
%* 


p NJ 

(Jak wiadomo, strajk robotników budo- 
wlanych, malarzy í posadzkarzy w War- 
szawie trwa od 11 b. m. Strajkuje ogó- 
łem około 10 tysięcy robotników. , 

Żądania strajkujących są następujące 
(do podanych przez nas wczoraj za Ajen. 
cję „Press“ cyfr wkradły się nieścisłości, 
wobec tego podajemy je ponownie): 

Dla murarza za godz. 1.50; cieśli — 
1.40, koźlarza — 1,00, betoniarza — 1.00, 
śracownika — 1.00 i pomcoy — 0.85 gr. 


Straik kuchmistrzów 


w Warszawie 


IW dn. 12 b. m, od rana zastrajkowali, 
jak pisaliśmy, w Warszawie wszyscy ku- 
chmistrze w zakładach gastronomiczno- 
restaumacyjnych. 

W dniu wczorajszym strajk objął 95 
procent kuchmistrzów, Z większych za- 
kładów unieruchomione zostały zupełnie 
następujące: Bristol, Oaza, Nowa Gos- 
poda, Gastronomia, Pavillon, 
miański, Mieszczański, Żywiec, 
Quick, Picadilly; Simon i Stecki oraz w 
70 procentach 3 zakłady Bocqueta. 

Jak wiadomo, strajk wybuchł po wy- 
czerpaniu przez związek kuchmistrzów 


wszelkich innych środków dla przepro- 


wadzenia umowy zbiorowej, Właścicie- 
le zakładów odmówili wzięcia udziału w 
Konferencji, proponowanej zarówno 
przez związek jak i inspekcję pracy. 

Strajk trwa więc w całej pełni, a z 
wielu firm, kelnerzy i siubjekci zgłasza- 
ją alkces do wspólnej wałki o przepro- 
wadzenie umowy zbiorowej, 


Należy zauważyć, że policja ze zwy- . 


kłą w tych wypadkach gorliwością „in- 
teresuje się” strajkującymi. Aresztowa- 
no 12 kuchmistrzów za to tylko, że wchs 
dzili do lokali, informując kolegów o po- 
wziętych uchwałach. 


Z za kulis wielkiego kapitału 


Ogłoszenie umów kartelowych 


Ministerjum Przemysłu i Handlu w wy- 
konaniu ustawy o nadzorze nad kartela- 
mi przystąpi niebawem do ogłaszania 
umów koncernów przemysłowych dzia- 
łających 'w Polsce, które zawarły poro- 
zumien'e o charakterze kartelu. Wydział 


kartelowy Ministerjum otrzymał dotąd | 


około 240 zgłoszeń, Zgłoszenia te wciąg- 
mięte będą do specjalnego rejestru po 


dolkładnem sprawdzeniu danych zade- 
klarowanych przez kartele. W najbliż- 
szych tygodniach rozpocznie się publi- 
kowanie tekstów umów kartelowych w 
Monitorze Polskim. 

Jak wiadomo, w myśl obowiązującej 
ustawy o kartelach, zatajenie umów za- 
grożone jest poważnemi grzywnami do 
wysokości 50.000 zł. (PID). 


Stan zatrudnienia 


w łódzkim przemyśle 


Na podstawie danych Związku Prze- 
mysłu Włókienniczego w Państwie pol- 
skiem, stan zatrudnienia w firmach, na- 
leżących do tego związku przedstawiał 
się w okresie od dnia 21 do 27 maja 
r. b. następująco: w wielkim przemyśle 
włókienniczym w 33 czynnych fabry- 


Z sali sądowei 


włókienniczym 


kach, zatrudnionych było 42.800 rabot- 
ników, czyli mniej więcej tyle samo, co 
w okresie poprzednim; w wielkim prze- 
myśle wełnianym w 18 czynnych fabry- 
kach zatrudnonych było 12.300 robotni- 
ków; o 200 mniej niż w poprzednim o- 


kresie, (PAT.). 


Odznaczenia b. armji Bałachowicza 


Kapituła orderu b. armji gen. Bałacho- 
wicza rozdaje masowo to odznaczenie, Licz=a 
ba kawalerów orderu znacznie przewyższa 
liczbę uczestników wojny z pod dowództwa 
gen. Bałachowicza i władze kilkakrotnie ka- 
pitułę tę już zamykały. , 

Na tem tle na ławie oskarżonych w Są- 
dzie grodzkim w Warszawie zasiadł b. ofi- 
cer armji gen. Bałachowicza Tadeusz Woy- 
dyłła oskarżony o pobranie od kilku b. żoł- 


Ujęcie zbiega 

Przed tygodniem zbiegł z więzienia na 
„Pawiaku” groźny bandyta Teodor Ci- 
szewski. Po kilkudniowych poszukiwa- 
niach policja otrzymała poufne donie- 
sienie, że Ciszewski ukrywa się w mie- 
szkanu swego szwagra przy ul. Czernia- 
kowskiej. 

Onegdaj wieczorem policja otoczyła 
dom, w którym przebywał uciekinier. Ci- 
szewski widząc policję, rzucił się do u- 
cieczki, i ukrył się w pobliskiem kar- 
toflisku, gdzie został jednak wypatrzony 
i pod groźbą użycia rewolwerów — od- 
dał się w ręce policji, która bezwłocznie 
panre go do więzienia na „Pawia- 


nierzy armji gen. Bałachowicza opłaty za 
odznaczenia. 

Oskarżał kpt. Jabłoński. Ponieważ p. 
Woydyłło ze swojej strony oskarżył kpt. 
Jabłońskiego, przedstawiając dowody, więć 
Sąd Woydyłłę uniewinnił. 


Wyścigi konne 
TYPY NA DZIŚ. 

GON. Przeglądu Wyścigowego. 

. Kinga B. W., Hesperia. 

Adam, Oszbag, 

Jaspis, Go - go. 

Hogarth. 

Kaliban, Kropidło. 

Grzela, Valibal, Gandhi. 

Kiwi, Talar, Terror. 

Honorata, Fenomen, Curia. 

. Bella Et., Principessa II, Carmen IM, 

GON. Naszego sprawozdawcy. 

1. Ferrato, Hesperia. 

2. Oszbag, Parlier. 

3. Jaspis, Go - go. 

4. Amor IL. 

5. Belgrad, Kaliban. 

6. Aramis, Grzela, Gandhi. 

7." Terror, Kiwi, Kydonja. 

8. Curia, Turbie, Pełlacia, 

Juana, Principessa II, Irrtum, 
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„ROBOTNIK“, czwartek 14 czerwca 1934 


Jak to było w Lublinie! 


Echa wyborów 


W nowoobrane; Radzie Miejskiej „sa- 
pacja” wraz z „sanacyjną” grupą żydow- 
s+ bedzie miała większość. 

W kilkunastu obwodach, przeważnie 
robotniczych, komisje przerwały oblicze- 
nie, odsyłając urry na noc do magistra- 
te. 

I tou pU Ra gdy w V obwodzie II 
okręgu (robotniczym) głosy obliczone 
przed przerwą wynosiły: B. B. — 216 
głosów (40 proc.), Endecja 215 (40 proc), 
P. P. S$, 102 głosy (20 proc.); 

po przerwie B. B, — 531 £ (80: proc.). 
Endecja 102 gł. (14 proc.), P. P. S, 40 gł, 
[6 proc.). 

Przykład drugi: 

W obwodzie 8 okręgu IV, w którym 
przed przerwą nie przystąpiono nawet 
do otwierania kopert,  zmaleziono 


Od 12 maja 


Strajkują robotnicy kamieniołomów w Tełczy 


Przed kilku dniami podaliśmy artykuł 
o strajku robotników kamieniołomów w 
Tełczy, pow, dubieńskiego. 

Otrzymaliśmy właśnie wiadomość, że 
w związku ze strajkiem aresztowano 3 


(Kor. własna). 


po przerwie głosów, wn na PPS.-— 
66 na Endecje — 87, na B. B. — 814. 


W obwodzie sąsiednim, AREA, 
przez takąsamą ludność robotniczą, 
gdzie nie robiono przerwy w obliczaniu 
głosów P. P. S, otrzymała 410 głosów, 
Endecia 350, B. B. 216. 


Przytoczone przez nas liczby nie wy- 
magają komentarzy. 


Prócz tego niektórzy nasi mężowie za- 
ufania zbadali dokładnie i zapamiętali, 
iak wygladała pieczęć, nałożona po zam- 
knięciu urny ze znajdującemi się w niej 
głosami i stwierdzili, że po przywiezie- 
niu urny z Magistratu pieczęć ta wygla- 
dała zupełnie inaczej. O swych spostrze- 
żeniach zakomumikowali bezwłocznie ko 
misji. 


tz PA A E zat A EA 


robotników (!!). 

Strajk trwa od 12 maja. Inspekcja pra 
cy w dalszym ciągu zajmuje stanowisko 
bierne!! 


Wyzysk tarnowskich chałupników 


Tarnów jest-jedynem bodaj w Polsce 
miastem, produkującem w sposób chalu- 
pniczy masowo męską bieliznę gorszych 
co do jakości gatunków. 

Na uwagę zasługuje fak wielkiej pau- 
peryzacji mas chałupniczych, które za u 
szycie koszuli w r. 1928 otrzymywały 
1.50 do 2 zł. obecnie 25 do 60 groszy: za 

uszycie kałesonów dawniej 90 groszy dziś 


12 groszy. 


| 


Maksymalne zarobki. tych ludzi dzien- 
nie przy 16 godzinnym dniu pracy wyn 
szą do 236 złotego (!!). Nic też dziwne- 
go że wśród kupców, wyzyskujących tę | 
pracę ludzką, wywołała niepokój wiado- 
mość, że rękodzielnicy Tarnowa noszą 
się z zamiarem zorganizowania spółdziei 
ni pracy i pomijania w sprzedaży swych 
STT dotychczasowych pośredni- 
ków. 


za OKEY ENAA E RA PEER E IE FRO EAIA UPEA PORAI EA 


Co wyświetlają kina? 


“ADRIA: „Spełnione marzenia", Ț7 

~ APOLLO: „Csibi* z Fr. Gaal - 

ATLANTIC: „Wybuchowa blondyn- 
ka“ z Jean Harlow. 

ANTINEA: „Szalona noc w Zoo" 
film polski, 

AMOR: „żebrak z Bagdadu" i polski 
film. 

AS: „Mój przyjaciel král“. 

BAJKA: „Diziana” 1 „Pat i Patachon 
jako wojacy”. 

"CASINO: „Sobowtór”. 
` CAPITOL; „W twoich ramionach” 
„Noc w Kairze". 


€ A PITO L z" 


Pocz, o 4-ej, ost. 10 wiecz. 


‚Wielkie 2 filmy o miłości . 


W twoich ramionach 


W rol. głównych: 
„JEAN HARLOW i CLARK GABLE 


„NOC w KAIRZE“ 


w roli głównej; 


b Ramon NOVARRO 


| PEA PERPA ANAA A ona) 
COLOSSEUM: „Szaleństwa paryskie“ 
i rewja z Rentgenem. 

COLOSSEUM MAŁE: „Postrach Ari- 
zony”, 

CORSO: Film z Kiepurą i rewia. 

CRISTAL: „Nieustraszony cowboy* 
„Nie pozwól mi pić". 
“CYRK (Kino Variété): 
atrakcje. 

EUROPA: „Przygoda o północy”, 

FAMA: „Papryka“ i „Demon miłości” 
"FILHARMONJA: „Miraże szczęścia”. 

FORUM: „Maharadża Rampuru* i 
„Przybłęda” 

GLORIA: „Oliver Twist“ i „Orły na 
uwięzi“ (Małygin). 

HELJOS: „Życie jest piękne", 

IKS: „Narzeczona z loterji" 
ma z ulicy*. 

KOMETA: „Byłem ci wierny“ i Gwda, 

LOS: „Ostatnia eskapada“. 

LUX: „Odmęt ulicy”. 
MAJESTIC: „Gwiazdy Broadwayu". 


maiestic 


Nowy Śwlat 43. Pocz. 6. 


i 


i 


„Burzyciel“ i 


i szat 


Najnowszy przebój 
Metro-Goldwyn-Mayer 


Alke Brady, Jackie Cooper 


an, Madge 
Amoi A ie 'Quilian, 


R ereak key Rasch 


(WIAZAY: BROADWAYU 


MEWA: „Pocałunek przed lustrem“ 
i „Węgierska miłość”, 

MASKA: „Chandu“ i „Na Sybir“. 

MIEJSKI: „Samarang” i „Dlaczego 
zgrzeszyłam”. 


Mow seansów godz. 5.30, 8, 950 
święta początek pierwszego seansu 4.30 


„SAMARANG” *"7%aczawie 


— to pieśń o miłości ę 
* wśród mórz południowych — 


DLACZEGO ZGRZESZYŁAM 


(WZNOWIENIE) 
Helena Hayes Lewis Stone Karen Morley 
Co środa, zmiana tygodnika PARAMOUNTU 
PARZONA ZA E E AEA A -7 OTONA 


is „i0-ty kochanek" i i „Kajda- 
"NOWY "SPLENDID: „Symionja życia” 


i rewj 

NOWA TOMBOLA: 
tości" i „Emma“, 

OKO PRASKIE: „Nowoczesny Robin- 
son“, 

PROMIEŃ: „Pat í Patachon, jako ogro- 
dnicy". 

PAN: „Miss Flora“ 

Nowy-Świat 49 


p P A N Pocz. 4 Ostat. 


Rozkoszna 


Anny Ondry 


i niezrównany komik 


Lucien Barroux 


w arcywesołei komedji francuskiel 


„ISS FLORA" 


"PRAGA: „Ra „Rakoczy Marsz“ i „W two- 
ich ramionach“. 

PETIT TRIANON: asiik miło- 
ści" i „Kurtyzana”. 

RIVIERA; n Wyrok morza“ í „Nie da- 
my ziemi“. 

ROXY: „Dziś żyjemy" i dodatki. 

SOKÓŁ: „Prywatne życie Henryka 
VIII" i „Kobieta . Tarzan". 

STYLOWY; „Otchłań życia“. 

"TON: „żółty książę”. 

UCIECHA: „Córka pułku“ 
Ondra. 

UNJA: „Zakazana melodja" i rewja. 


z , 


„Maskarada mi- 


z A. Ondra. . 
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z Anny 


Już wyszła z druku 
nakładem „ŚWIATŁA" 
praca Otto Bauera 
> „POWSTANIE 
ROBOTNIKÓW AUSTRJACKICH". 
Tow. Wyd. „Światło” 


; 


| 


Przytoczone w korespondencji fakty 
zakomunikowaliśmy p. wojewodzie w 
złożonych przez nas protestach. 


A ROG RE READ ON ZIE PAS BA RAE 


Górnik poniósł śmierć 


pod zwałami 
ną kopalni „Niemcy“ 


Na kopalni „Niemcy“ w Świętochłowi- , 
cach zasypany został zwałami węgla ia- 
dowacz Maliszczak, ponosząc śmierć na 


miejscu. 
i Zgon posła Szyszki 


W Krakowie zmarł poseł z B. B., Mi- 
chał Szyszko. 


Wystawa prac studentów 
Akademii Sztuk Pięknych 


W niedzielę, dnia 17 czerwca r. b., o go- 
dzinie 12-ej w południe otwarta zostanie 
wystawa prac studentów Akademji Sztuk 
Pięknych w gmachu Akademji (Wybrzeże 
Kościuszkowskie 87), 

Wystawa otwarta codziennie od godziny 
1li-ej do 18-ej trwać będzie do dnia 24-go 
czerwca r. b. 


Pobór 


| 


Mor p PRE CA MIERZE ZOZ AE 


Dziś winni stawić się w Warszawie: 1) | 


zamieszkali w 5 i 6 dzielnicach IV komi- 
sarjatu P. P. — w komisji poborowej Nr. 1, 
2) zam, w 1 dzielnicy XXIII kom. — w ko- 
misji poborowej Nr. 2, 3) zam. w 516 
dzielnicach V kom. — w komisji poborowej 
ŁOR 3, wreszcie 4) zam. w 4 i 5 dzielnicach 
Łe kom. — w komisji poborowej Nr. 4. 

Wszystkie powyższe komisje urzędują 
przy ul. Stalowej 78. 


STAN POGODY. 


POGODNIE i CIEPŁO. 


Dość pogodnie i ciepło. Słabe wiatry naj- 
pierw z kierunków północnych, potem miej- 
scowe. 


Z WCZORAJSZEJ GIEŁDY 


DOLAR 5.27. 

Berlin 202, Gdańsk 172.70, Belgja 123.71, 
Holandja 359.40, Londyn 26.72, Paryż 
34.96, Praga 22.04, Szwajcarja 172.07, 
Włochy 45.75. 


Laana FROG SKA EP RPENANA 


NASZA RUBRYKA 


Poszukiwanie pracy 

STUDENT UNIWERSYTETU W. przy- 
gotowuje do wszystkich klas, Niemiecki, 
polski, łacina, matematyka. Ceny przy- 
stępne. Telefon 12-15-48. 

BEZROBOTNY MALARZ poszukuje ja- 
kiejkolwiej pracy za skromnem! wynagro- 
dzeniem. Oferty składać do Adm. „Robot- 
nika“ — dla malarza, 


kr WOMNAZE | mano 


w zu 


Warszawa, Centrala, Nowy Świat 13 
i oddziały miejskie 
Ciągnienie I-ej klasy 30-aj Lotarji Państwowej rozpoczyna się By 19 czerwca 


Główna wygrana MILJON ZŁOTYCH 


Zamówienia zamiejscowe załatwiamy odwrotną pocztą 


Str. 5 GEN 


Ki BIEDĘ JUŻ ZNASZ—TERAZ WARTO POZNAĆ BOGACT WO 


NABYWAJĄC SZCZĘŚLIWY LOS LOTERYJNY 


A. WOLAŃSKA 


Zamiejscowy nag WILNO 
I. WIELKA 6 


: Konto w P. K. O. Mi 7192 


'Co grają w Teatrach? 


TEATR NARODOWY. Dziś 
Seribe'a „Szklanka wody“. 

TEATR LETNI. Dziś po raz 54 „Domek 
z kart" z Malicką i Maszyńskim. 

TEATR NOWY. Dziś „Migo“ Acharda, 
z Jarkowską i Kurnakowiczem. 

TEATR POLSKI. Dziś ostatnie przedsta- 
wienie dramatu K. H. Rostworowskiego 
„Kaligula. 5 

W piątek premjera komedji Augusta 
Hinrischa p. t. „Awantura o Jolantę* w re- 
żyserji J. Warneckiego, w rolach głównych 
wystąpią: Kichlerówna, Żabczyńska, Sam- 
bovski,  Justjan, Daczyński, Chmielewski, 
Fabisiak, Bogusiński i inni. 

TEATR MAŁY, Ostatnie przedstawienia 
komedji sowieckiej W, Szkwarina p. t. „Cu- 
dze dziecko”. 

W próbach końcowych komedja muzycz- 
na de Letraz'a p.t. „Szczęście na podda- 
szu“, 

TEATR. KAMERALNY. 
„Mazepa“ Słowackiego. ' 

PREMJERA „KOCHANKÓW“ w Tea- 
trze KAMERALNYM. Najbliższą -premje- 
rą będzie wznowienie „Kochanków“ Wacła- 
wa Grubińskiego. Wystawę tej trzyaktowej 
sztuki komponuje art. mal. p. Irena Loren- 
towicz-Karwowska. Jedyną w sztuce nie- 


komedja 


Ostatnie dni 


| 
| 
| 
| 
| 
| 


wieścią rolę gra p. Irena Grywińska. Po- 
zostałą obsadę stanowią p.p. Wojciech Bry- 
dziński i- Leon Łuszczewski. Reżyseruje 
sztukę autor. 


STARA BANDA W TEATRZE HOL- 
LYWOOD, Dziś nowa rewja „Na Hożej nie- 
najgorzej“ w wykonaniu „Starej Bandy". 


TEATR REWJI „MUCHA“. Codzien- 
nie rewja „Bukiet szlagierów*. 

TEATR DRAMATYCZNY (Hipoteczna 
8). Dziś „Małżeństwo z Konwenansu*. 


Otwarcie teatru „WIELKA REWJA'. 
W tych dniach nastąpi otwarcie teatru 
„Wielka Rewja" przy ul. Karowej Nr. 18 
pod kierownictwem artystycznem Andrzeja 
Własta i najbliższej współpracy literackiej 
znanych autorów Dr. Pietraszka i M. He- 
mara. W zespole nowego teatru figurują 
nazwiska tej miary artystów co: Tola Man- 
kiewiczówna, Helena Makowska, Jula Kra- 
szewska, Ela Antoszówna, Eugenjusz Bodo, 
Kazimierz Krukowski, Aleksander żabczyń- 
ski, Czesław Skonieczny, Igo Sym, Jan Woj- 
cieszko, Zygmunt Regro. Stronę dekoracyj- 
ną i kostjumową objęli Wanda Jewniewi- 
czowa i L, Wiechecki, choreografją kieruje 
J. Wojcieszko, kapelmistrzem będzie Z. 
Wiehler, reżyserję sketschów prowadzi K. 
Krukowski. 


|Co usłyszymy w radio? 


CZWARTEK 


6.35 Muzyka z płyt. 6.38 Gimnastyka. | Dziennik 


8.58 Muzyka. 7.05 Dziennik Poranny. 7.10 
Muzyka z płyt. 7.20 Chwilka pań domu. 
1.25 Program. 11.57 Sygnał czasu. 12.00 
Hejnał. 12.03 Wiadomości meteorologiczne. 
12.05 Przegląd Prasy. 12.10 Muzyka salo- 
nowa, 18.00 Dziennik Południowy. 13.05 
Program dla dzieci. 13.20 Fantazje jazzo- 
we. 14.00 Wiadomości o eksporcie polskim. 
14.05 Wiadomości gospodarcze. 16.00 Prze- 
boje sezonu. 16.30 Koncert Chóru „Harfa“. 
17.00 „Skrzynka pocztowa”. 17.15 Muzyka 
lekka. 18.00 Pogadanka dla kobiet. 18.15 
Słuchowisko. 19.10 Program. 19.156 Wiado- 
mości sportowe. 20.00 Myśli wybrane. 20.02 
Przegląd teatralny. 20.12 Koncert muzyki 
lekkiej. 20.50 Dziennik Wieczorny. 21.00 
Transm. z Gdyni. 21.02 Wiadomości rolni- 
cze. 21.12 Koncert popularny. 22.00 Odczyt 
22.15 Muzyka salonowa. 22.45 Odczyt w 
języku angielskim. 23.00 Wiadomości dla 
komunikacji lotniczej. 

PIĄTEK, 15 CZERWCA. 
6.30 Pieśń. — 6.35 Muzyka, — 6,38 Gi- 
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mnastyka. — 6,58 Muzyka z płyt. — 7.05 
poranny. — 7.10 Muzyka z płyt.— 
7.20 Chwilka dła pań domu. — 7.25 Pro- 
gram. — 7.80 Rozmaitości. — 11.57 Sygnał 
czasu. — 12.08 Wiadomości meteor. —. 12.05 
Przegląd prasy. — 12.10 Muzyka popular- 
na. — 13.00 Dziennik południowy. — 13.05 
Muzyka popularna. — 13.55 „Z rynku pra- 
cy“. — 14.00 Wiadomości o eksporcie. =- 
14.05 Wiadomości gospodarcze. — 16.00 Re- 
portaż sportowy. —— 16.40 Recital śpiewa- 
czy. — 17.00 Audycja dla chorych. ~= 17.30 
Koncert. — 17.50 Muzyka lekka. — 18.00 
„Nowogródczyzna”, — 18.15 Koncert, — 
18.50 „Rozmowa w poradni budowlanej © 
wyborze parceli“. — 19.00 „Jak spędzić 
święto?" — 19.15 Program. — 19.20 Mu- 
zyka lekka. — 19.50 Wiadomości sportowe. 
— 20.00 „Myśli wybrane“, — 20. 02 „Skrzyn 
ka pocztowa”. — 20.12 Koncert. — 20.55 
Dziennik wieczorny. — 21.05 Przegląd pra- 
sy. -- 21.15 Koncert. — 22.10 „O polską 
gospodę“. — 22.25 Muzyka taneczna. — 
28.00 Wiadomości dla komunikacji lotn. 


Sport r. ort robotniczy 


reni - IK - SANITARJUSZ SPOR- 
TOWY“. Wyszła ostatnio z druki broszur- 
ka pióra dr. Jerzegò Michałowicza p. t. 
„Robotnik - Sanitarjusz Sportowy“. W bro- 
Szurce tej autor omawia bardzo ważne za- 


|gadnienie opieki lekarskiej i zdrowotnej nad 


wychowaniem fizycznem i sportowem, prze- 
chodząc następnie do głównego tematu, t. 
j. kwestji stworzenia kadr sanitarjuszów 
sportowych. Dr. J. Michałowicz przedstawia 
zasady organizowania tych kadr i metody 
pracy bardzo szczegółowo, Praca organiza- 
cyjna obejmować winna: zakładanie, oddzia 
łów sanitarjuszów, kursy samarytańskie, 
nauczanie hygieny społecznej, wystawianie 
posterunków sanitarjuszy, organizowanie 
ubezpieczeń od wypadków, przewożenie cho 
rych, założenie składnic aptecznych, porad- 
nie sportowo - lekarskie, prowadzenie sta- 
tystyk wypadków i t. d. 


INSTRUKTORZY SPORTOWI ZW. ZAW. 
KOLEJARZY rozpoczęli swą pracę na te- 
renie Pruszkowa, Brześcia n/B., Lwowa, 
Ostrowia Wlkp. Nowego Zagórzą, Piotrko- 
wa i Piotrowic. Akcja zaczęta przyczyni się 
zapewne do postawienia robotniczych klu- 
ków sportowych przy ZZK na odpowiedniin 
poziomie, 

ZARZĄD GŁÓWNY ZRS55 postanowił zo 
bowiązać wszystkie kluby robotnicze do 
prenumeraty „Sztafety Robotniczej”, która 
wychodzi co poniedzialek jako dodatek do 
„Robotnika“. Dla klubów, które zgłoszą pre 
numerate przez Sekretarjat ZRSS, przewi- 


WIADOMOŚCI 


dziana jest ulgowa MACA w wysokości 3 zł. 
miesięcznie. 

W WIELKIEJ WSI HALLEROWO PTE 
stat zorganizowany I Robotniczy Ośrodek 
Morski, dzięki staraniom Związku Zawodo- 
wego Kolejarzy oraz ZRSS, W ośrodku tym 
odbywać się hędą wszystkie obozy nadmor- 
skie i żeglarskie robotniczych kluhów spor- 
towych, organizowane przez ZRS%. 

Z WYDZIAŁU PIŁKARSKIEGO MIĘ- 
DZYNARODÓWKI. Na skutek ustąpienia 
z Wydziału opi 3 Międzyrarodówki: 
Lechnera (Austrja) i Riedla (Niemcy), 
sprawy Wydziału ała Lallemand z Bruk: 
seli, 


Kolarstwo 

CZWARTKOWE WIECZOROWE ZA- 
WODY KOLARSKIE NA DYNASACH. 
Dziś o-godz, 20 na Dynahch (Oboźna 3) 

odbędą się pierwsze w sezonie wieczorowe 
wyścigi kolarskie, których program obej- 
muje ciekawy amerykański wyścig parami 
80 km. szereg spotkań sprinterskich 1 
„omnium asów“ długodystansowych. W za- 
wodach startować będą m, in,: Pusz, 
Frączkowski, Klaus, Łączyński, Olecki, Mi- 
chalak, Popończyk, Fajge, Kalata, Stahl, 
Głowacki, Włodarczyk i in. 


Pilka nożna 


ZA SPOLICZKOWANIE SĘDZIEGO. 
W Częstochowie sad grodzki skazał piłka- 
rza Janusiewicza na trzy tygodnie aresz- 
tu bezwzględnego za spoliczkowanie 
boisku w czasie gry — sędziego. 


na 


SPORTOWE 


o 


"POLSCY JEŹDŹCY NA ZAWODAĆH 


Hippika 


ZAGRANICA. W bieżącym miesiącu jeżdź- 
cy polscy startować będą zagranicą dwu- 
krotnie na międzynarodowych. zawodach 
hippicznych. 

Konkursy w Akwizgranie, które odbędą 
się w dniach 26 b. m. — 4 lipca, obesłane 
będą przez 4 jeźdźców i 10 koni, a zawody 
w Sopotach (16 i 17 b. m.) przez 10 jeżdź- 
ców i 22 konie. 


Tenis 


TENISOWE MISTRZOSTWA POLSKI. 

Wczoraj na kortach AZS w Poznąniu 
rozpoczął się turniej tenisowy o mi- 
strzostwo Polski. Do Poznania przyby- 
ły wszystkie najlepsze nasze rakiety, z 
Tłoczyńskim, Hebdą, W'ttmanem, Jẹ- 
drzęjowską i Dubieńską na czele. 

Z gier odbytych na wymienienie za- 
sługuje ciężko wywalczone w grze po- 
jedyńczej zwyc'ęstwo Jerzego Stolaro- 
wa nad Beldowskim 3:6, 6:2, 4:6, 7:5, 6:1. 

POLSCY TENISIŚCI W WIMBLE- 
DON. W drugiej połowie b. m. rozpo- 
czyna się w Wimbledon wielki między- ` 
narodowy turniej tenisowy, który zgro- 
madzi na kortach elitę tenisistów świata. 
: W zawodach tych weźmie udział pa- 
ra najlepszych naszych graczy, a miano- 
wicie: Jędrzejowska ¢ Tłoczyński. 

Jędrzejowska grać będzie w singlu 
pań oraz w doublu wspólnie ze znaną 
tenisistką hiszpańską Alverez. 


GÓRA STR. 6 


Przed kilkoma dniami w artykule 6 te- 
chnice przyszłej wojny cytowaliśmy u- 
stępy z” książki włoskiego pułkownika 
Rocco Moretta o straszliwem spustosze- 
niu grożącem ludności ze strony gazów 
trujących. W tej samej książce płk. Mo- 
retto zajmuje się również kwestją celo- 
"wości wojny powietrznej. Lotnictwo ode 
gra naturalnie olbrzymią rolę w przy 
szłej wojnie, ale płk, Moretto uważa, że 
broń ta ma znaczenie jedynie z punktu 
widzenia wywiadowczego, inaczej mó- 
wiąc lotnictwo to OCZY armii, ale przy 
ataku bezpośrednim znaczenie lotnictwa 
jest o wiele mniejsze, 


NIEDOMAGANIA BRONI 
POWIETRZNEJ. 


Złe strony broni powietrznej są na- 
stępujące: 
1) Lotnicza służba wywiadowcza nie 
jest dosyć pewna podczas wojny, Pod- 
czas złej pogody i w krytycznych sytu- 
kant lotnicy zawodzą, szybkość lotu i 
wysokość nie pozwalają absolutnie na 
ścisłe obserwacje, Samoloty nie mogą 
działać podczas złej pogody, ulewnych 
deszczów, w gęstej mgle i kiedy żnajdu- 
ją się nisko, zwłaszcza, kiedy nad zie- 
mią unoszą się chmury. Nie mogą też 
działać sprawnie w nocy, 


2) Wynik walk powietrznych nie ma 
wpływu na ogólny wynik. 


Decydujące bitwy rozgrywają się tylko 
na lądzie albo na morzu. 


Chociażby operowano jaknajwiększą 
ilością samolotów, nie wywrą one żad- 


nego wpływu na wynik wojennych ope- 
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zacyj na lądzie. Zwycięstwo w powietrzu 
ma wartość minimalną. 

3) Strzały z samolotu nie mogą osią- 
śnąć swego celu, a w każdym razie moż- 
lrwość osiągnięcia celu jest minimalna. 
Jeżeli samolot nie rzuca bomb w niezli- 
czonej ilości i w zdumiewający sposób, 
wymik bombardowania pozostaje prble- 
matyczny, Anglicy odbyli 270 lotów prze 
ciwko niemieckiemu krążownikowi, zrzu: 
cili nań 15 ton bomb, aby krążownik po- 
słać na dno, a 
tylko jedna jedyna bomba go dosięgła. 

Również Niemcom tylko jedyny raz u- 
dało się trafić nioprzyjacielski okręt z 
samolotu, Wszystkie ataki lotnicze an- 
gielskich, francuskich i belgijskich sa- 
molotów przeciwko niemieckiej bazie ło- 
dzi podwodnych w Zeebrugge spełzły na 
niczem. 

4) Wojna lotnicza jest niezmiernie dro 
ga i nie wpływa na ostateczne zwycię- 
stwo, Bombardowanie z samolotów po- 
chłania niezmierne ilości amunicji. Dla 
zniszczenia tylko wioski Souchez trzeba 
było tak wielkich i kosztownych ładun- 
ków, że za te pieniądze możnaby wieś 
sto razy odbudować, Każdy z wielkich 
amerykańskich okrętów lotniskowych 
(„Saratoga", „Lexington”) ma na swym 
pokładzie 72 aeroplanów i przedstawia 
wartość 9.300.000 funtów szterlingów 
(przeszło 280 miljonów zł), a %według 
wyników prób w jednym ataku przecię- 
tnie tylko jedna bomba dosięga swego 
celu, Koszta i skutki działalności zupeł- 
nie niewspółmierne. Cyfry skutecznego 
działania samolotów wogóle nie dadzą 
się porównać z cyframi działania lądo- 
wego. Podczas jednej z najśwałtowniej- 


| 
Po 15-latach odnalazł ukochaną 


' Sensacyjny ślub w Siemianowicach 


We wtorek odbył się w kościele św. 
Krzyża w Siemianowicach niezwyły 
ślub oficera rezerwy armji francuskiej, 
p. Duronta z b. pielęgniarką, p. Nowa- 
kówną, 

Historja ich  zriajomości przypomina 
_ bohaterów powieści, Oto p. Duront w 
czasie wojny światowej zgłosił się jako 
ochotnik do wojska i nieszczęście chcia- 
ło, że w walkach pod Verdun został 
ciężko ranny, a ńastępnie dostał się do 
niewoli. ; 

Ciężko rannego umieszczono w niemiec 
kim szpitalu polowym, gdzie pielęgno- 
wała go mieszkanka Siemianowic p. No- 
wakówna, jako pielęgniarka Czerwor: 
Krzyża. Para zaprzyjaźriła się, lecz po 
wyzdrowieniu p. Duront musiał opuścić 


| 
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szpital, albowiem młodego oficera in- 
ternowano w obozie dla jeńców. 

P..Duront nie zapomniał jednak o swej 
sympatji, a wiedząc, że p. Nowakówna 
pochodzi z Górnego Śląska, zgłosił się 
podczas okupacji Śląska w czasie plebi- 
scytu do oddziałów francuskich, ażeby 
przy tej okazji poszukać na Śląsku swej 
ukochanej. 

Wszelkie jednak poszukiwania nie da 
ły rezultatu. Po powrocie do Francji 
nauczył się języka polskiego i ponowie 
powrócił na Śląsk, gdzie otrzymał posa- 
dę urzędnika w kopalni skarbowej, 

Po 15 latach udało mu się wreszcie 
odnaleźć ukochaną i zawrzeć z-nią ślub. 

Ceremonji ślubnej towarzyszyli liczni 
mieszkańcy Siemianowic. 


uje „KOBO NIK" 
Wojna w powietrzu 


szych ofensyw niemieckich w 1918 armja 
angielska straciła 300.000 rannych i za- 
bitych i 70.000 jeńców, a lotnicy nie mo: 
gli uczynić nic innego, jak tylko przypa- 
trywać się biernie tej klęsce, Fabryki sa 
molotów zatrudniały wówczas 405.000 
ludzi, podczas” gdy dla armji lądowej 
rząd nie potrafił postrać się o potrzeb- 
ne rezerwy. 


90 PROCENT SAMOLOTÓW GINIE 
JUż W CIĄGU MIESIĄCA WALK, 


Podczas wojny światowej samolot wy” 
trzymał najwyżej jeden miesiąc; ulegał 
zniszczeniu nie tak z powodu wypadków 
podczas walk, ale dlatego, że przeby- 
wał bezustannie pod gołem niebem, Tem 
ohjaśnić można ogromne zapotrzebowa- 
nie na samoloty. 

Straty samolotów w przyszłej wojnie 
wynosiłyby od 80 do 90 procent, Pod- 
czas wojny światowej Stany Zjednoczo- 
ne ze swych 6.000 samolotów, jakie o- 
trzymały od Francji w chwili rozpoczę- 
cia wojny straciły aż 5.463 maszyn, Po- 
dobnych strat zresztą doznały i inne 
państwa. Musimy jednak pamiętać, że 
podczas ubiegłej wojny samoloty uży- 
wane były jako środki pomocnicze : że 
od tego czasu ich budowa została zna- 
cznie udoskonalona, Z drugiej zaś stro- 
ny podnieść należy, że udoskonalone zo- 
stały również środki obronne. 


BEZKUTECZNE BOMBARDOWANIE 
Z SAMOLOTÓW. 


Zrzucanie bomb z samolotów odbywa 
się zawsze w nadzwyczajnych warun- 


„kach, które wcale nie dadzą się porów- 


nać z warunkami walki na lądzie. Wy- 
starczy mgła, zmiana pogody, deszcz, a 
samoloty. tracą możność działania, Po- 
mimo „wszelkich postępów technicznych 
bomby spadają nie w odpowiednie miej- 
sce, bowiem lotnik nie może obserwo: 
wać ściśle swego celu, Szybkość lotów ; 
najczęściej jest powodem tych odchyleń 
Ale nie zmienia to w niczem faktu, że 


przy bombardowaniu miast, w których 


dużo jest wolnych terenów, placów, ulic, 
ogrodów i rzek, bomby najczęściej nie 
odnoszą żadnego skutku. 


SAMOLOTY NIE SPEŁNIŁY 
POKŁADANYCH NADZIEL 


Nadzwyczaj ciekawe są sprawozdania 
francuskiego oficera Delaunaya o warto- 
ści ataków lotniczych. Przytacza on wy- 
niki niemieckich ataków lotniczych na 
Paryż w 1918 roku, Wówczas przedsię- 
wzięto 32 ataków. Z graficznego zesta- 
wienia wywnioskować można, jak za- 
chowywali się lotnicy niemieccy. Jeże! 
obserwujemy linje, jakiemi leciały sa- 
moloty niemieckie, widzimy, że niektó- 


re odrazu na początku zabłądziły, inne 


po rozpoczęciu ostrzeliwania natych- 


miast cofnęły się, niektóre doleciały tyl- 


DOŚWIADCZENIA WŁOSKICH 
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TAPCZANY 


ko do przedmieść Paryża, a tylko kilka 
z nich dotarło rzeczywiście do Paryża. 
Organizacja obrony była doskonała. De- 
launay dodaje: Głównie trzeba zwrósić 
uwagę na ostateczny wynik: 


z 485 samolotów tylko 37 przeleciało 
Paryż, a z tych 13 zestrzelono, 
Rzeczowa szkoda nie była zbyt wiel- 


ka, a straty były również stosunkowo 
małe: 237 zabitych, 539 rannych, Straty 


te zdaniem tego oficera były skutkiem | 


nieostrożności Paryżan, którzy nie uwa- 
żali za stosowne schronić się w piwni- 
cach, 

Z obliczeń fachowców wynika, że pra- 
wdopodobieństwo zniszczenia przez sa- 
moloty przez bombardowanie ośrodków 
przemysłowych wyraża się cyfrą 37:483. 


LOTNIKÓW. 


Z wloskich miast podczas wojny, naj- 
bardziej atakowane były: Wenecja, Tre- 
wiso i Brindisi, Wenecja była celem naj- 
częstszych ataków, a pomimo to straty 

„w: ludziach! były znikome, a materjalne 
‘szkody nie były też zbyt wielkie, Gene- 
rał Douhet podaje, że na Trewiso ztzu- 
cono 80 ton stali i materjałów wybucho- 
wych, które uszkodziły różne gmachy, 


ale nie poniesiono żadnych strat w lu- | 


dziach, ponieważ miasto było na czas 
ewakuowane. Również na Brindisi przy- 
puszczano cały szereg ataków. Wyni- 
kiem były olbrzymie koszta po iednej. 
a znikome tylko w po drugiej stro- 
nie, 


Włoski major artylerji Malwini pisze 
w swoich raportach: „jeżeli zwrócimy u- 
wagę na nasze własne ataki lotnicze, 
dojdziemy do tych samych wyników. 
Tak np. przypuściliśmy na Polę 10 ata- 
ków lotniczych przy udziale 10 sterow- 
ców i 390 samolotów, przyczem zrziz0- 
no 85 ton materjałów wybuchowych. Na 
si lotnicy przeważnie szybowali na zna- 

umej wysokości, mimo to najmniej 30 

; proc, aparatów zestrzelono. Mimo na- 
sze wysiłki, ofiary w ludziach i olbrzy- 
mich wydatków Pola odniosła tylko zni- 
kome szkody. 


„DROBNE OGŁOSZENIA 


higieniczne. automatyczne, 
patentowane 3722. Komple- 
ty zł. 50 oraz nowoczesne wyroby tapicer- 
skie. Warunki dogodne. (Dawniei 
j Wytwórnia, Twarda We 'lwarda 3) 
jedno, dwu- 


„MIESZKANIA TANIE” pow. "na 


własność i do wynajęcia, ul. ks. Janusza 72. 
Spłaty miesięczne 28 względnie 47 zł. Informa- 
cje w Administracji lub w Inspekcji Handlowej 


* Zarządu Miejskiego, Koszykowa 9, tel. 8-24-07 
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CIEKAWE OBLICZENIA, 


Fakty te dowodzą, że przy atakach po 
wietrznych trzeba się liczyć b. z miej- 
scową obroną przeciwlotniczą, która nie 
pozwala atakującym zatrzymywać się ni 
sko nad ziemią, aby dobrze wycelowaś 
i „poprawiać” złe strzały. Obrona ta 
jest naogół skuteczna. Delaunay docho- 
dzi do wniosku, że cel, może być osią- 


| gnięty tylko w rzadkich wypadkach. Od- 


| 
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chyłenia od celu są znaczne. Według d1- 
nych generał NieSel odchylenia od celu, 
do którego lotnik celował wynoszą: gdy 
samolot znajduje się na wysokości 500 
metrów, aż 75 mtr. przy małej bombie, 
a 40 mtr. przy dużej. 

Im wyżej tem trudniej jest trafić. 

Na wysokości 1000 mtr. odchylenie wy 
nosi już 120 mtr. przy małej bombie, a 
$0 mtr, przy dużej, 

Na wysokości 2000 mtr, bomba mała 
pada 150 mtr. od celu, a duża 120 mtr. 

Na wysokości 4000 mtr, odcnylenie 
małej bomby wynosi już 225 mtr, a du- 
żej — 175 mtr, 

Gdy lotnik chcąc się zupełnie zabez- 
pieczyć przed artylerją przeciwlotniczą 
wznosi się na wysokość 6009 mtr. jego 
małe bomby padają w odległości 275 mtr 
od celu, a duże mniej więcej o 200 mtr. 
od celu. 


Przy tem trzeba podkreślić, że takie 
wyniki osiągnięte zostały podczas poko- 


ju. kiedy lotnik nie musiał obawiać się ` 


nieprzyjacielskiej obrony, 
 Wycelowanie na most lub linię kole- 
jową jest jak sprawdzono prawie zupeł- 
nie niemożliwe, Podczas wojny nie za- 
notowano ani jednego wypadku, by most 
został zburzony przez bombę zrzuconą 
z samolotu. 


okaz | 
Odkopanie monet 


z czasów Jana Kazimierza 
W Sokalu podczas robót ziemnych 
odkopano w jednej ze starych . piwnic 
600 sztuk monet, wartości historycznej 
1 muzealnej, główne groszy polskich z 


czasów Jara Kazimierza. 


(Nie należy 


wyskakiwać z tramwaju 


38-letnia Wanda Czarska z Dąbrowy Gór 
niczej, wyskakując z tramwaju linji „0*, 
ra rogu ul. Żelaznej i Twardej, upadła, də- 
znając potłuczenia głowy i lewej ręki. Po: 
szwankowanaą opatrzyło Pogotowie i prze- 
wiozło do mieszkania krewnych (Żelazna 


Beveriey Nichols 


72) 


stąpiły do tego, posługując się samolotem, Niema to, 


w sercu, Jak starałem się już wytłumaczyć na po“ 


DZWON NA TRWOGĘ 


Z upoważnienia autora przełożyła - 
z angielskiego 


Wacława Komarnicka 


Y. B, Ale tkaczom niewiele to pomogło, Wy, pa- 
cyfiści, pojmujecie miłość na sposób materjalistycz- 
ny. Bóg jest miłością, ale Bóg karze też kiedy należy 
tych, których kocha, i to z niemałym dla nich pożyt- 
kiem. Nie powinniśmy uważać, że miłość równa się 
zawsze pokojawi. Wyobrażam sobie doskonale, że 
mógłbym z całej siły uderzyć w nos człowieka, któ- 
rego kocham. Poza czasem walki jest przecież i czas 
odpoczynku po walce. Przypuśćmy, że jest pan We- 
grem, przypuśćmy, że ojczyznę pańską poszatkowa”* 
no i okaleczono sztucznemi granicami, w których rzą” 
dzą obce mocarstwa. Coby pan wtedy zrobił? 

M. Niech pan nie zapomina, że wszystko to jest 
spuścizną wojny! Jest pan, sądzę, zdania, że jeszcze 
jedna wojenka nie zaszkodziłaby wcale. Ćzyż może 
pan poważnie utrzymywać, że bezlitosny wyrok woj- 
ny zdoła rozstrzygnąć problematy tego rodzaju? Któż 
potrafi przewidzieć, czy Węgrzy nie stracą w niej no” 
wej połaci swej ziemi? 

Y. B. Nie odpowiedział pan na moje pytanie. 
Coby pan jednak zrobił? 

M. Usiłowałbym skłonić obie strony, aby w na- 
stroju wzajemnej tolerancji zechciały zbadać zaga- 
dnienie na miejscu, albo jeszcze lepiej — aby przy- 


jak widok Europy z lotu ptaka, gdy chodzi o wyka- 


zanie, jak sztuczne i urojone są granice państw. 

Y. B. Mam wrażenie, że zapatruje się pan zbyt 
optymistycznie na możność skłonienia skłóconych 
stron do przyjaznego rozpatrzenia problematu na 
miejscu, Musi pan liczyć się z faktem, że nie potrafią 
się przypuszczalnie pogodzić, nawet w samolocie. 
Granice nie są bynajmniej urojone; panu się tak zda- 
je, bo mieszka pan na tej bezpiecznej wysepce, ale 
dla Węgrów i Niemców granice są rzeczą dostatecz” 
nie realną. Przypuśćmy, że znalazłby się pan w sy” 
tuacji pewnego Węgra, o którym opowiadano mi kie- 
dyś. Posiadłość jego przepołowiono przy wytykaniu 
nowej granicy rumuńskiej: podczas gdy dom jego 
pozostał na terytorjum węgierskiem, grobowiec ro- 
dzinny znajduje się w Rumunji. Coby pan powiedział, 
gdyby pan nie mógł położyć wiązanki kwiatów na 
grobie swej matki, nie pytając o pozwolenie obcej 
straży? 

M. Gdyby nawet stale i uporczywie odrzucano mo- 
je propozycje zawarcia przyjaznego kompromisu, mi- 
mo to nie propagowałbym napewno wojny jako sposo” 
bu załatwienia sprawy, a wraz z nią — powiększenia 
liczby osób, spoczywających w grobowcu rodzinnym! 
Do reparacji zegarka nie używa się drąga. Rozwiąza” 
nie problematów tego rodzaju wymaga bezstronnego i 
przyjaznego stosunku, Wojna wywołuje natychmiast 
uczucie namiętnej nienawiści. Proszę mi pozwolić wy” 
jaśnić moje stanowisko, Powiedziałbym stanowczo, 
że bywają w życu narodów i indywiduów wypadki, 
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czątku naszej dyskusji, nie byłby to bynajmnie: pa- 
sywizm, lecz raczej nieustanny, czynny pacyfizm. 

Y. B. W takim razie, gdyby wszyscy zawsze zno- 
sli zło, nie szukając odwetu, najdziksi ludzie i na* 


rody świata rządziliby nim teraz, idealiści zaś byliby. 


ich niewolnikami. Nie uważam tego wcale za „praw- 
dziwie bohaterski" stan rzeczy. Czyż nie podjąłby 


-pan walki o .urzeczywistnien'e świata swych ideałów? 


M. Nie używałbym środków, sprzecznych całkowi- 
cie z temi ideałami, do jakich to środków należałaby 
wojna. 

Y. B. Czy nigdy i pod żadnym pozorem nie zro- 
biłby pan użytku z rewolweru przeciwko człowiekowi? 

M. Nie, Każdy, kto przystępuje do pracy, opar” 
tej na metodach i zasadach, jakie wskazałem, popeł- 
niłby wielki błąd, nosząc broń przy sobie. Stworzy” 
łaby natychmiast wokół niego atmosterę podejrzenia 
i nie pozwoliłaby na osiągnięcie zamierzonego celu. 

Y. B. Czy mieszkał pan kiedykolwiek w mieście, 
w którem rządy sprawuje bezprawie, jak naprzykład 
w Peshawarze? 

M. Nie, ale falktem jest, że w 1798 roku, przez cały 
czas straszliwego powstania irlandzkiego, kwakrzy, 
mieszkający w dzielnicach, objętych najgorszem bez- 
prawiem, nie usiłowali się wcale bronić, nie zamy* 
kali nawet drzwi swych domów, a mimo to żadnemu 
z nilch nie stało się nic złego. Ich czynne i gorliwe 
wysiłki zmierzały do pojednania obydwóch stron 
i śmiem przypuszczać, że spokojna odwaga kwakrów 
więcej zdziałała od wszystkich sił tak zwanego pra- 


gdy prawdziwem bohaterstwem jest cierpliwe znosze- | wa į porządku. ? 
nie zła bez pragnienia odwetų, nawet bez goryczy (D. c. n.). 
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wszelkie zamówienia w- za- 
kres drukarstwa wchodzące. 
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WAG 
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